
Nr. 360. We Lwowie Czwartek dnia 29. Grudnia 1887.
Biuro Redakcji „Dziennika Polekiego", u lica Batorego 

liuzoa 26 (przedtem H alicka 46).
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 z ł r .— półrocznie 

9 z i .  — kw artalnie 4 złr. 60 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem , rocznie 
24 złr. — półrocznie 12 złr. — kw artalnie 6 złr. — 
miesięcznie 2 złr.

Z przesyłka pocztową za grani ą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kw artalnie 12 marek £________________  50 srg.,
do Francji, A nglij, W łoch i Szwajcarji rocznie 
80 franków — kw artalnie 20 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
Rękopisów Redakcja nie zwraca.

T e l e f o n  K e d a k c j i  1 7 1 .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lw ow ie:
Biuro A dm inistracji „Dziennika Polskiego", plac Mariacki 

liczba 6 i 7 w domu pana K ie łk i ;  we W iedniu, 
Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku,

anonsów jjj Paryżu C. Adam rue des Saint 
Pćres.

Ogłoszenia p rz rjm rje  się za opłatą 6  centów od jednego 
w iersza drobnym drukiem (petit).

Pryw atna korespondencja i nekrologi 1 2  ct. od wiersza.

Od wydawnictwa.

DZIENNIK POLSKI
P I S I O  P O L I T Y C Z N E ,

wychodzi v, e Lwowie od lat 21., wydaje się 
codziennie o godzinie 8. rano, 
nie wyłączając niedziel i świąt.
Nadto do numeru poniedziałkowego dodawany jest 
arkusz dodatku literackiego, zawierający artykuły 
treści Beletrystycznej i naukowej, nowele, poezje, 
oraz dłuższą powieść w odcinku, pióra pierwszo­

rzędnych pisarzy polskich î  obcych.
Pomimo znacznego podwyższenia ko­
sztów takiego wydawnictwa (’P. T. pre­
numeratorowi e otrzymują w roku o 65
nnmerów więcej), nie podwyższa się
COny prcnnmoratyi która wynosi we Lwowie: 
miesięcznie zł. 150 , kwartalnie zł. 4.50. 

Na prowincji zaś z przesyłką 
miesięcznic 2  zł., kwartalnie 6  zł.

2a doręczani:: w e L w o w ie  „Dziennika" do domu 
dopłaca się f iesięcznie 2 0  ct., kwartalnie 60  ct.

Ekspedycja została w ten sposób urządzoną, 
że Dziennik jest doręczany do donin już o go­
dzinie 8  rano.
F o je d y ń ^ze  n u m e r a  sp r ze d a w a n e  są  w  a d m i­

n is tr a c j i  i  w  nieładach ty to n iu  ( tra fika ch )

po 6 ct.
Odnowiliśmy umowę z wydawcą warszaw. BLUSZCZU 
najlepszego pisma polskiego literackiego dla ko­
biet, z  dodatkiem mod, w zo ró w , haftów, k rojów  
i t. d. wychodzącego ra z na tydzień z każdora- 
zow em  dodaniem arkusza powieści —  tak, że 
możemy doręczać naszym P. T. prenumeratorom

i r  b l u s z c z
za dopłatą d o  prenumeraty 

t  I miesięcznie 5 0  ct.
IB LlOHB | kwartalnie X zł. 5 0  ct.

. miesięcznie 8 0  ct.
113. prt 1I1C11 | kwartalnie 2  zł. 4 0  ct.

U p ra sza m y  i  w czesne  o d n o w ien ie  p r z e d ­
p ła t y  n a  s ty c ze ń  1 8 8 8  r. d la  u re g u lo ie a n ia  n a ­
k ła d u  w  in te re s ie  w ła s n y m  a b o n e n tó w , g d y ż  
p i zp sp ó źn io n e j p re n u m e ra c ie  A d m in is tr a c ja  
n ie  m oże  ręczy  z o  doręczen ie  n u m e ró w  %ole-
g łjrc* .

N a mocy umowy z wydawcą sprzedaje Admi* 
nistracja D ziennika  Folskieyo  kompletne wydanie 
dzieł J. I. K r a s z e w s k i e g o ,  80 tom ów  za 25 zł., 

W fejletonie De. Fol. rozpoczęliśmy druk 
noweli Juljana Ł ę t o w s k i e g o  p. n. „Lew  na 
pokucie", w odcinku zaś poniedziałkowego dodatku 
literackiego De- Fol. nader zajmujący romans H e­
leny B e  n i c z k y  - B a j  z a p. t. „ To  ona". N o w i  
p r e n u m e r a t o r o w i e  o t r z y m a j ą  b e z p ł a ­
t n i e  p o c z ą t e k  j e d n e j  i d r u g i e j  po - 
w i 0 ś ci

W dalszym ciągu fejletonów drukować bę­
dziemy w pierwszym kwartale nową powieść pan­
ny M arji R o d z i e w i c z ó w n e j ,  autorki „Farsy 
panny Heni" i „Strasznego Dziadunia"; —  dalej 
„Pamiętnik kobiety" O. K e u i l l e f a ,  „Jaga" p. 
M ałgorzaty P o r a d o w s k i  ej  , drukowany w H tvue  
des deux M ondcs, przez J Ś. p„wieść T u r g e -  
n i e w a  „Asia" i zajmujący romans „Rozwinięte 
żagle" —

Bady przyjacielskie.

3)

LEW NA POKUCIE.
N O W E L A

JULJANA ŁĘTOWSKIŁGO.

(Ciąg dalszy).

wychodzi codziennie, niewyłączając niedziel i świąt o 8 . rano.

Drobne ogłoszenia po l 1/, centa od wyrazu Pomieszka­
n ia  i sklepy po 1  ct. od wyrazu.

Betlamy f  m liryce „Nadesłane” 20 cnt. od wiersza.
e s o i

Lwów 28. grudnia. 
Ciężkie i twarde jest brzemię pokoju, które 

nakłada na nas polityka naszych cechowych dy­
plomatów. Uginamy się pod ciężarem, ale znosimy

go. stokroć bowiem gorsze byłoby nieszczęście, 
które za sobą pociąga wojna. A zresztą gdybyśmy 
mieli pewność, że po wojnie będzie inaczej że po­
niósłszy raz ofiary wojenne, będziemy mogli po­
tem bez przeszkody używać wczasu pokojowego, 
zgodzilibyśmy się już choć, z ciężkiem sercem, na 
wojnę. Tej pewności nie mamy. Rezultat 
wojny przy najpewniejszych danych jest w każdym 
razie wątpliwym. A gdyby nawet wynik ten był dla 
nas" najkorzystniejszy, z góry jesteśm y przekonani, 
że koszta utrzymania przyszłych i niepewnych 
zdobyczy i przyszłego pokoju wzrosłyby tak ol­
brzymio, że nie stałyby w żadnym stosunku do 
odniesionych korzyści. Obraz przyszłej postaci pań­
stwa rosyjskiego, jaką nam  z fantazją huzarską 
wymalow ał ck. oficer sztabowy w pierwszorzędnym 
organie r^ądu węgierskiego, jest może pod wielu 
względami bardzo ponętnym, 10 zapędzenie Rosji 
po za Dźwinę i Dniepr, byłoby rnoze w istocie z 
wielką dla Europy korzyścią —  nam jednak bra­
knie uewiiośei, ażali ry.ec7vwiKtr>Rń hod.io ndnnwia-kuje pewuościj ażali rzeczywistość będzie odpowia 
dała fantazji huzarskiej. Niepewność ta oziębia 
cokolwiek nasz animusz wojenny. A zresztą istnieje 
w Europie tak zwana równowaga, jesteśm y więc 
z góry przekonani, że ci, którzy są teraz główne- 
mi jej podporami, mieliby potem różne względy, 
na podstawie których nie dozwoliliby nam  korzy­
stać z odniesionych zwycięstw.

Takie i inne okoliczności czynią z nas miło­
śników spokoju. Mówimy to wszystko naturalnie ze 
stado wiska austrjacko-węgierskiego i z tego stano­
wiska bylibyśmy gorącymi zwolennikami przymie­
rza środkowo-europejskiego, gdybyśmy mieli pe- ! 
wneść, że ono w istocie jest ligą pozojdwą, że ono f 
w równej mierze chroni interesa wszystkich sprzy­
mierzeńców. Tej pewności jednak nie mamy. Ow­
szem —  od dłuższego czasu dochodzą nas z nad 
Sprei głosy, które w dziwnie jaskrawem świetle 
przedstawiają nasz sojusz z cesarstwem niemiec- 
kiem. Wiemy bardzo dobrze, że sytuacja jest po­
ważną, że byłoby to zamykaniem oczu na grożące 
niebezpieczeństwa i nader ryzykownem łudzeniem 
się, gdyby monarchja nie m iała się ciągle na ba 
cznosci i nie zechciała być na wszystko przygoto­
waną. Ale dlaczegóż w Berlinie są tak rozrzutnymi 
w udzielaniu nam tanich a nie zawsze dobrych 
rad ; dlaczegóż tam  tak gwałtownych dokładają 
starań, aby groza sytuacji ani na włos się nie 
zmniejszyła, aby obawa wojenna w ciągłem  na­
prężeniu utrzymywała nasze um ysły? Nam  się 
zawsze wydawało, że jeżeli Niemcy, aioo —  w y­
rażając się ściślej —  książę Bismark jest takim 
serdecznym naszym sprzym ierzeńcem , jeżeli 
życzliwość jego Ula nas jest ta i  gwałtowną, jeżeli je ­
go zamiłowanie pokoju tak bezgraniczne, to powin- 
noby się owszem w Berlinie wszystko robić, aby 
usunąć grozę wojenną i aby me doprowadzić do 
starcia zbrojnego. Tymczasem dzieje się wręcz 
przeciwnie. W pismach, będących w najbliższej 
styczności z urzędem kanclerskim najgłośniej krzy­
czą na alarm; w tych właśnie organach, które naj­
lepiej po winne znać usposobienia i intencje panu­
jące w sferach decydiyąeych podnoszą przeciw rno- 
narchji austro-węgierskiej, że nie jest dość ostro­
żną na swojej granicy od strony rosyjskiej, że nie 
czyni wszystkiego, aby się zabezpieczyć od wojny. 
Dzisiejsze telegramy berlińskie, regestrujące* głosy 
pism tamtejszych donoszą, że Koradeut.iche AU - 
yem eine Żeliwny a więc najbardziej bismarkow- 
ski organ, występuje przeciw przekonaniu, jakoby 
się sytuacja poprawiła, wyrażając zdanie, że opty­
mizm taki nie da się niczern usprawiedliwić. We­
dług K r  tu z  Z  tg. zaś wojna austrjacko-rosyjska 
jest więcej jak pewną i bardzo bliską.

Może to na pierwszy rzut oka wyda się nie- 
zrozumiałem, że równocześnie z temi życiliwemi 
radam i i przyjacielskiem przestrzeganiem przed 
grożącem niebezpieczeństwem pojawiają się w tych 
samych pismach inne rady, wynikłe zapewne także 
ze szczerej życzliwości. Austro - Węgry po- 
winne ustąpić Rosji w sprawie bułgarskiej i do­

zwolić jej na zupełne gospodarowanie tamże według 
własnego widzimisię. Taką naukę dają nam już 
od dość dawna w Berlinie. Sprzeczność jednak, 
jaka między jedną a drugą radą zachodzi, jest 
tylko pozorną Nam się zdaje, że obie w śeisłej
są ze sobą łączności, że jedna z drugiej logicznie
wynika. Książę Bismarck okazywał od pierwszej 
chwili wybuchu przesilenia,bułgarskiego niezwykłą 
w obec Rosji uległość. Że uległość ta w wyso­
kim stopniu szkodliwą jest dla interesów najży­
wotniejszych monarcbji austriacko-węgierskiej, to 
go mało obchodzi, mimo serdecznego przymierza 
łączącego A ustrję z Niemcami, "elazny kanclerz 
kroczy w dyplomacji swoje, własnemi drogami, 
a w tej dyplomacji wolno mimo przymierza popie­
rać interesa przeciwnika. Uległości tej w obec 
Rosji i popieraniu jej interesów pozostał książę 
Bismarck d>>tychczas wiernym a z tego źródła
płyną jego obosieczne rady i nauki.

Czy dyplomacja austrjccko-węgierska skorzysta 
w ogóle z ńdzielonych jej z Berlina nauk, czy się 
zastosuje do rad jednych i drugich, danych jej 
prz«z dyplomację niemiecką , czy tylko wybierze 
część tychże, jest do tej chwili, jak  się zdaje, rze­
czą niezdecydowaną. N ie straciliśmy jednak jeszcze 
całej wiary w mężów stan u , decydujących o lo­
sach polityki m onarchji austro-węgierskiej i żywi­
my nadzieję, że zrozumieją w naszych sferach de­
cydujących ostateczne, ale nie dość jasno obja­
wione cele dyplomacji bisraarkowskiej i będą wie­
dzieć, do czego ta dyplomacja zmierza. Mieć w po­
lityce sprzymierzeńców i przyjaciół, jest bezsprzecz­
nie rzeczą nad wyraz pożyteczną i wygodną. J e ­
żeli jednak w sprawach, które dotykają najżywot­
niejszych interesów monarchj. , sprzymierzeniec 
nasz taką kieruje się przyjaźnią, wówczas m onar­
chja austro-węgierska miałaby zupełne prawo za­
nieść gorące modły do Opatrzności, by ją  chronił 
od takich przyjaciół, no z nieprzyjaciółmi sama 
sobie poradzi.

P o g a d a n k i  s e j m o w e .
i.

W niosek dra T. Skałkowskiego w spraw ie opo­
datkowania tow arzystw  produkcyjnych. —  Spraw a  

reorganizacji m iast. — K w estja  Zakopańska  
W komisji dla spraw przemysłowych 

znajduje się —  oprócz innych ważnych spraw 
także wniosek dra Tadeusza Skałkowskiego, doty­
czący ulg w opodatkowaniu spółek produkcyjnych, 
czyli stowarzyszeń udm iow ych, zorganizowanych 
na podstawie ustawy z 9. kwietnia 1873, a po­
święconych celom przemysłowym.

Ustawą z 27. grudnia 1880 nr. 151 Dz. u. p. 
oraz ustawą z J4. kwietnia 1885 nr. 45 Dz. u. p. 
nadane zostały znaczne ulgi podatkowe Towarzy­
stwom zarobkowym i gospodarczym różnej kate- 
gorji z wyjątkiem Towarzystw produkcyjnych, 
wskutek czego podlegają one pod względem opo­
datkowania ogólnym przepisom patentu z r. 1849 . 
Otóż w praktycznem  zastosowaniu przez władze 
skar iowe przepisów tego patentu przy wymiarze 
podatku dochodowego i zarobkowego spółkom 
prz smysiowym opartym na ustawie z 9. kwietnia 
1873, wynikają dla tycnże spółek bardzo dotkliwe 
następstwa —  mianowicie, tak wysoki wymiar po­
datku, że egzystencja ich pod lakiem brzemie^ 
niem fiskalnem staje się najczęściej wręcz niemo­
żliwą. Opodatkowanie wypada zaś w tym razie 
tak niesprawiedliwie, że np. drukarnia Związkowa 
we Lwowie dla tego tylko, że jest spółką udzia­
łową, opartą na ustawie z 9 . kwietnia 1873, a 
przeto obowiązaną do otwa-tego prowadzenia ra ­
chunków i do ogłaszania bilansów, zapłaciła w 
jednym  roku przeszło dwa razy tyle podatku, niż 
wszystkich razem j e d e n a ś c i e  innych, istnie- 
jących we Lwowie drukarni p ryw atnych! Przy 
motywowaniu swojego wniosku przytoczył dr. 
Skałkowski cały szereg podoonych przykładów

W  tej chwili z po za willi dał się słyszeć wy­
buch i gwar zmięszanych, zbliżających się głosów. 
W idocznie kalwakata cala uprzykrzyła sobie pobyt 
w salonie i zapragnęła przed zachodem słońca 
zwidzić Ogródek willi.

Nie chciał w tej chwili spotkać się z nikim.
Mimowolnie porwał się z miejsca i chwytając 

kapelusz wsunął się do gabineciku. położonego 
przy bocznej werandzie.

W krótce usłyszał Za Soba głos panny W a n d y : 
•> —- A gdzież pan Ludwik się podział?

Inny głos czyjś, zdaje się, owej grubej je j­
mości. utrzymywał, iż zapewne marzy w altance, 
przy końcu ogródka.

Tam też pociągnęła cała kompanja z gospo­
darstwem ns czele, zatrzymując H]ę przy każdym 
krzaku piękniejszych roz, właśnie rozkwitających.

On tymeżasem prze ległszy jeszcze salonik, 
opuszczony przed chwilą przez gości, spotkał się 
w sieni z miejscowym służącym.

—  Dajno mi palto 1 —  rzekł.
— Państwo są w ogrodzie przemówił słu-

iący.
‘"Ny —  W iem . wychodzę na wieś, na chwilę — 

o d p arł. —  Niedługo powrócę -
A ujrzawszy przed bramą, wiodącą po za 

Ogrodzenie willi, wiejskiego wyrostka, odciągnął 
Jjo na bok.

— Znasz jaką krótką drogę do chaty gajo* 
łirego pod latem ? —  zapytał.

—  O j e j ! —  brzm iała odpowiedź. —  W iem \ 
taką, że m ała wiorścina ztąd będzie... Ale trzeba 
iść przez wieś, po kurzu... —  dodał —  a później 
opłotkami...

—  Prowadź! Zarobisz dwa złote!...
Chłopak rączo poskoczył przodem.
Droga istotnie nie była zbyt rozkoszną, a za­

powiedziana „mała wiorścina" co najmniej dwie 
dobre wyniosła. Ale przewodnik biegł szybko, a 
towarzysz jego dążył za nim wytrwale.

Nakoniec ukazał się las i pożądana chata.
Chłopak zatrzymał się przed dojściem do celu.

-A-no i gaj ° wJ ! —  rzekł, wskazując le­
piankę. ™

Słonce właśnie zniżało się już ku zachodowi
i ławka przed chatą była pusta.

W ędrowiec nie spodziewał się tego widocznie... 
Postać kobiety, siedzącej na tej ławeczce przed 
paroma godzinami, utkwiła mu żywu w pamięci. 
W idii ił ją  ciągle, idąc przez wieś z owym wy­
rostkiem ; widział teraz jeszcze, patrząc na pozba­
wioną już słońca chatę... Rzecz dz iw na! Nie wy­
dawała mu się nawet taką, jaką dziś b y ła— chora, 
blada, pół-martwa... W idział ją  z zaróżowionemi
policzkami, dyszącą nadmiarem krwi i zdrowia,
uśmiechniętą, śmiałą, jak  dawniej...

Odprawił czemprędzej chłopca, rzucając mu 
przyrzeczoną zapłatę, a sam począł zwolna zbliżać 
się ku chatce.

Wszedłszy do sieni, nasłuchiwał przez chwilę.
Zdawało mu się, iż z po za drzwi z lewej 

strony słyszy ciężki oddech.
C a w i^  też namyślał się jeszcze, zanim na­

reszcie ujął lekko zasówkę i drzwi przed sobą 
otworzył.

Izba, na progu której sianął, była dosyć 
obszerna, ale zarzucona porozstawianemi w nieła­
d n e  kuframi i koszami, a oświetlona słabo, je - 
anem tylko okienkiem, którego dwie, rozbite pod- 

* burzy szyby, oklejone były w łiśnir z&druko*

wanem papierem. Oprócz owych kufrów, dwóch 
prostych krzesełek i łóżka, ustawionego w naroż­
niku, praw.e naprzeciw drzwi, nie było tu nic 
zgoła. Jeden wielki kosz pleciony stał na środku 
izby, nakiyty kolorowym obrusem, widocznie w 
zastępstwie stołu. Na innych porozkładane były w
nieładzie różne naczynia kuchenne i suknie ko­
biece, a całości umeblowania dopełniał dywanik
na ścianie, obok łóżka, i doniczka z kwitnącą ge- 
ranją, ustawiona na koszu, pośrodku izby.

Chora leżała na łóżku, odwrócona twarzą ku 
ścianie, ale usłyszała, że ktoś drzwi otwiera.

—  To wy, Jędrzejowa ? —  spytała z cicha, 
nie ruszając się wcale.

Chciał odpowiedzieć cośkolwiek i wyprowa­
dzić ją  z błędu, ale słowa uwięzły mu w gardle.

—  Zamykajcie drzwi... zimno się robi —  do­
dała chora.

U słuchał tego rozkazu i postąpił parę kroków 
ku łóżku, zkąd głos dochodził, orjentując się z 
trudnością w zaciemnionej lepiance.

Delikatność, z jaką drzwi zosiały zamknięte, 
posuwiste, choć ciche stąpanie i dalsze milczenie 
przybysza —  wszystko to zadziwiło chorą.

Odwróciła się nagle.
—  Ach ! —  wykrzyknęła, przecierając oczy.
A p o tem :
—  To pan ! —  szepnęła. —  To ty, Lutku ? —  

poprawiła zaraz.
S tarał się przybrać minę obojętną, nawet we­

sołą, ale powitanie żadne nie przychodziło na usta.
—  Tak, to j a ! — Odparł tylko, mimowolnie 

głos do szeptu zniżając przed wielkim majestatem 
choroby.

Ona tymczasem, uniósłszy cokolwiek głowę 
z poduszek, zaczęła zgarniać rozplecione i nie­
sfornie w miękkich pasmach spadające włosy o 
kruczym połysku.

—  ■ororśluąm się, le  przyjdziesz, gdyś

drastycznych, jak to adm inistracja podatków sa­
mochcąc morduje najżywotniejsze i rokujące naj 
piękniejszy rozkwit „Besteuerungsobjekty“ —  je ­
żeli tylko są one zorganizowane w tormie spółek 
udziałowych. Takie przeciążenie podatkowe po­
dobnych spółek pochodzi zaś tylko z powodu nie­
usprawiedliwionego niczem zaliczania przez wła­
dze skarbowe do dochodów takich pozycyj z 
zamknięć rachunkowych Towarzystw przemysło­
wych, które wcale dochodem nie są —  jak np. 
płac dyrekcyj i t. d. Podobną arytm etyką wy- 
śrubowuje adm inistracja podatkowa cyfrę dochodów 
przedsiębiorstwa często do takiej wysokości, że 
czyni mu dalsze istnienie niemożliwem.

W  przeszłej sesji sejmowej uchwaloną zo­
stała na podstawie wniosku komisji dla spraw go­
spodarstwa krajowego rezolucja, wzywajaca rząd 
do ściślejszego przestrzegania ustaw podatkowych 
dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
wydanych (które takowym znakomite ulgi zape­
wniają) a zarazem także do rozszerzenia mocy 
obowiązującej tych ustaw także na stowarzysze­
nia, opierające się na ustawie z 9. kwietnia 1873, 
które czynność swoją rozszerzają na osooy, me 
będące ich członkami. Reskryptem z 12. lipca 
1887 1. 22458 oświadczyło jednak ministerstwo 
skarbu, iż rząd nie powziął żadnej decyzji w kie­
runku przyniesienia ulgi nadm iernie opodatkowa­
nym Towarzystwom ani też nie zamierza przedsta­
wić Radzie państwa odpowiednich środków. Dla 
ocukrzenia odmownej odpowiedzi rząd pociesza 
nadzieją, iż złe naprawi się przy sposobności za­
mierzonej przez rząd ogólnej reform y podat­
kowej.

Z tego też powodu wniosek dra Skałkowskiego 
zmierza ku temu, ażeby stowarzyszeniom przemy­
słowym i handlowym zapewniane zostały pewne 
ulgi podatkowe —  bez wyczekiwania na wniesie­
nie projektów do zmiany ogólnej systemu podatko-

Doświadczenie uczy, że w naszym kraju, mo- 
żuuby dźwignąć przem ysł i handel na racjonalne 
wprowadzić tory jedynie i wyłącznie przez jedno­
czenie ku tem u celowi drobnych kapitałów i roz­
prószonych jednostek w spółki udziałowe gdyż do­
tąd przynajmniej, niezmiernie trudno u nas o ścią­
gnięcie prywatnych kapitałów w ruch produkcyjny. 
S toro  zaś nieracjonalna polityka podatsowa rządu 
zgniata szykanami fiskalneini ruch na polu zakła­
dania stowarzyszeń udziałowych dla celów handlo­
wych i przemysłowych, to tym sposobem szcze­
gólniej doikliwą wyrządza szkodę i krzywdę na- 
szem i krajowi —  z a g r a d z a j ą c  m u  d r o g ę ,  
k t ó r ą  ń a m  n a j ł  a t w i e J~ j  e s z c ze  p r o d u ­
k c j ę  n a s z ą  r o z w i n ą ć  i d ź w i g n ą ć .

Z tego punktu widzenia sądząc, ma postulat, 
wypowiedziany we wniosku podatkowym dra Ta­
deusza Skałkowskiego, niezmiernie doniosłe dla 
kraju naszego znaczenia pragiyczne.

nego w utrzymaniu teraźniejszego bezładu —  a to 
za reform ą organizacji miast.

Najlepszym dowodem, że projektowana ustawa 
miejska byłaby zbawienną dla kraju, jest ta okoli­
czność, gdy sejmowa Komisja gm inna wezwała 
koło posłów m iejskich do wyrażenia swej opinji 
o tym projekcie, to delegowani do złożenia tej 
opinji posłowie m iejscy podnieśli zarzuty tylko 
przeciwko niektórym s z c z e g ó ł o m  projektu, nie 
zaś przeciwko jego całości. Życzenia te mogą być 
łatw o uwzględnione. Lecz żądania całkowitego za­
niechania reformy w tym kierunku nikt me mógł 
postawić otwarcie —  bo podobno trudno byłoby o 
argumenta, któremi z dobrą vwiarą możnaby uza­
sadnić tw ierdzenie, że teraźniejszy stan gospodarki 
po miastach je s t dobrym i zmiany me potrzebuje.

Z tego też powodu kraj ma prawo spodziewać 
się, iż Sejm nie da się zbić z tropu ow jm i krzy­
kami, tylko przystąpi i  całą stanowczością do upo­
rządkowania administracyjnego ustroju miasi,. Jest 
to sprawa, która w naszych szczególniej stosunkach 
ma takie znaczenie społeczne i narodowe, którego 
lekko traktować nie można żadną miarą.

Kliki propinacyjne w m iastach prowincjonal­
nych rozwijają gorączkową agitację przeciwko 
przygotowanemu przez Wydział arajowy projektowi 
organizacji miast na podstawie wskrzeszenia da­
wnej instytucji magistratów, ażeby w miejsce oso- 
Distych rządów burmistrzowskich zaprowadzone 
zostało załatwianie spraw adm inistracyjnych miast 
k o l e g j a l n e .  W takim zaś wypadku nadużycia 
w tym zakresie byłyby znacznie utrudnione. Ztąd 
wynika, że ci wszyscy, którym się dobrze dzieje 
przy teraźniejszym bezładzie, panującym po mia­
stach naszych prowincjonalnych —  i ich mecenasi, 
są strasznie oburzeni na projekt W ydziału krajo­
wego. Nazywają go oni „autiautonomicznym" —  
chyba z tej racji, iż zmierza on do ukrócenia 
samo władztwa wielkich propiuatorów m iejskich i 
ich figur pomocniczych, piastujących często urzędy 
burm.strzowskie. Porozs^łano formularze petycyj, 
wymierzone przeciwko projektowanej ustawie. Lecz 
ta okoliczność wywołała także kontragitację ze 
strony inteligencji i mieszczaństwa, nieinteresowa-

* . , *
Projekt, ażeby kupić Zakopane na rachunek

kraju i ofiarować te dobra Akademji umiejętności 
w Krakowie, jako dar jubileuszowy, na pamiątkę 
40-letniej rocznicy rządów cesarza Franciszka Jó ­
zefa, jako założyciela i szczególnego opiekuna aka­
demji, w lot zdobył sobie sympatje liczne. Urze­
czywistnieniu tej idei stoją jednak na zawadzie 
rozmaite względy praktyczne, z których nienajpo- 
śledniejszym jest ten, iż gdyby sejmową uchw ałą 
było z gory postanowione kupno dóbr zakopańskich 
na licytacji, która ma odbyć się dopiero w lutym 
r. p., to spekulacja Prusaków i żydów, czyhających 
na te dobra, mogłaby podoić w takim razie w po­
rozumieniu z teraźniejszym właścicielem Zakopa­
nego i jego wierzycielami cenę kupna, Bóg wie, 
jak  wysoko. Skoro bowiem W ydział krajowy otrzy­
m ałby od Sejmu polecenie, iż ma kupić klucz za- 
kopański jako dar jubileuszowy dla Akademji um ie­
jętności, to już nie wypadałoby mu aać się pobić 
p-zy licytacji. W alaa taka m ogłaby zaś drogo ko­
sztować !

Hr. Taaffe i p. Tisza.
Hr. Taaife jest najwidoczniej, nietylko eentra- 

listom austrjackim, lecz także Prusakom  djabio nie 
na rękę ! Dowodem tego aż dwie enuncjacje b e r­
lińskie, które w ciągu ostatnich siedmiu dni wma­
wiają w Niemców, że panowanie obecnego prezesa 
rządów przediitawskich je s t na schyłku. O pierw ­
szym z tych dwu głosów niem ieckich, w K eue  
Freuss. Z tg ., skoro się tylko odezwał był, wspo­
minaliśmy już przed kilku dniami. Za U-ae. Nowo- 
pru ską  pospieszyła wkrótce K reu z Ztg. —  organ 
junkrów pruskich —  a mianowicie jej korespon­
dent wiedeński z faktu przybycia Tiszy do W ie­
dnia skombinował wniosek, że Węgrom stoi hr. 
Taaffe i jego system nibyto słowianofilski już ko­
ścią w gardle i że prezes gabinetu zahtawskiego 
nie szczędzi wysiłków, aby kolegę wiedeńskiego 
raz już obalić. Owoż należytą odprawę —  jak tego 
można było zresztą spodziewać się —  dał niepro­
szonym nadsprejskim opiekunom * W ęgier Festc-r 
L loyd , nazywając bez ogródki wszystkie elukubra- 
cje K re m z Z lg . od początku do końca k ł a m l i ­
w y m  w y m y s ł e m . . .  „W ięc p. Tisza pojecuał 
po to do W iednia —  pisze Fcstcr L lo y d  następ­
nie —  aby przyspieszyć upadek hrab. Taaffego ! 
I l e  w t e m  s ł ó w ,  t y l e  k ł a m s t w  p o s p o l i ­
t y c h .  My wszyscy wiemy dobrze i cały świat 
wie pono, jaki cel m iała ostatnia podróż węgiersk. 
prezesa ministrów do W iednia, z czego bynajmniej 
tajemnicy nie robiono. Narady m m isterjalne w 
kwesźji niezbędnych środLów m ilitarnych i użycia 
na ten cel resztek przyzwolonego w ubiegłym roku 
kredytu, powołały go do W iednia, innego zaś po­
wodu a b s o l u t n i e  n i e  m i a ł a  torazowa obec-

poznał —  mówiła. —  Zawsześ był dobrym, 
zawsze !...

I otarła łzę z OKa ukradkiem .
A widząc, że on ogląda się za jakiem ś wie­

szadłem lub miejscem dla paltota i kapelusza, 
dodała z odcieniem właściwej chorym  niecierpli­
wości :

—  Ach, rzuć gdziekolwiek... o ! tam, na ku­
ferek, pod oknem...

Usłuchał jej, zwłaszcza, że lepszego m iejsca 
I nie m ógłby znaleźć. Jeden ze stołków musiał sam 
j dla siebie rezerwować, na drugim zaś, u wezgło- 
i wia, stały flaszeczki z miksturami, pudełeczka 
j z proszkami, wypróżniony syfon, butelka z sokiem 
j malinowym, przywabiająca roje m uch upartych — 
! i w ogóle cały ów smutny tabor choroby, na do­

bre już rozgospoaarowauej.
—  Pew nie niewiele masz czasu —  mówiła 

dalej, gdy siadł przy łóżku. —  Przybyłeś do B ar­
skich i od nich się do mnie wyrwałeś.... wiem, 
że oni tak się nazywają. Sama jednak nie żyję tu 
z nikim.... Od chorej uciekają wszyscy.... Ale to 
n ic i... Ach, mój drogi, jakam  ja  szczęśliwa, żeś 
przyszedł...

I  poczęła mu opow iadać, że modliła się dziś 
gorąco i w iedziała, że ją  Pan Bóg czemś po 
cieszy. Ale nie myślała, że taka radość ją  spotka... 
Że jego zobaczy... N ie zmienił się wcale... Cho­
ciaż to już trzy lata, odkąd się nie widzieli... trzy 
całe...

m ni“

—  Takim cię zapamiętałam —  dodała —  ta­
kiego nie mogłam zapomnieć... A ja ? ... Boże dro­
gi !... Nie pedobnam do dawnej N ini... Umieram 
od roku i nie mogę umrzeć... A le to musi się skoń­
czyć... musi... już wkrótce...

I  zmęczona wysiłkiem, zakaszlała okrutnie.
On, sam wzruszony, starał się ją pocieszać.
—■ Cóż znow u? —  m ów ił, siląc się na swo­

bodę. —  Zkądić te rozpaczliwe myśli,., (Jboroba

mmie... Będziesz pani jeszcze zdrowszą odemnie i 
mnie przeżyjesz...

A le ona na pociechę tę nie zwróciła nawe t 
uwagi. Uderzyło ją  tylko drżenie jego g ło su , a 
szczególniej ten vTyraz „pani"... Kiedy też wresz­
cie napad ostrego, głębokiego kaszlu udało się jej 
poskromić, poczęła zaraz prosić, aby tak do niej 
nie mówił.

—  Przecież ja  ta sama Niui —  ciągnęła tonem 
rozkapryszonego dziecka. —  Zdrowie uciekło, ale 
została pamięć, zawsze świeża i żywa... Dia ciebie 
to dziś iem pi passa ti.,. bo i wtedy było zabawką...
Ale ja  wspomnieniami dziś żyję i od nich um ie­
ram ... Wiesz przecie... mąż mój także już nie 
żyje... Nie będzie już o ciebie zazdrosnym... Nie 
uderzy mnie już, jak wtedy, wiesz... Zresztą, ja  te ­
raz jak słońce, co zachodzi... Pan Bóg litościwszy 
od ludzi, wybaczył wszystko... Już się dwa razy 
na śmierć spowiadałam... Och, ten kaszel, ten ka­
szel ! —  doaała. — Jakaż to m ę k a !

I zaniosła się znowu.
On, patrząc na tę jej walkę, począł prosić 

łagodnie :
—  Przestań  mówić ! to cię m ęczy !
Nie mogąc jeszcze uporać się z kaszlem, za­

przeczyła tylko wymownym giestem.
—  Oh ! to mi już nie zaszkodzi —  rzekła 

wreszem, —  Zaczekaj, wstanę ! —  dodała. —  P rze­
cie to dla mnie dziś święto, że ciebie widzę ..

S tarał się ją  odwieść od tego zamiaru, ale 
nadarem nie.

Odparła, ze więcej kaszle, gdy leży, a poło­
żyła się na chwilę tylko, z nudów.

—  Widzisz przecie, żem całkiem ubrana —  
mówiła dalej. —  Tylko te włosy nieznośne trochę
w nieporządku... Ale okryje się szalem... o ! bo ja  

: barfteraz muszę się ubierać bardzo ciepło...
Zwlókłszy się z łóżka, postąpiła zwolna kilka 

kroków, ku okienku. {Ciąg damey nasfijpt).
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ność jego w stolicy cesarskiej... Lecz skoro używa 
się frazesu „aby upadek hr. T. przyspieszyć11, za­
tem musi być p rem isa , że taki upadek był pro­
jektowany. I  oto drugi fa łsz ! Czy w najwyższych 
sferach Austrji panuje zupełne zadowolenie z dzi­
siejszego porządku rzeczy... orzec nam niepodobna, 
gdyż używając zwrotu ks. Bismarka, nie możemy 
zazierać w karty Opatrzności.... Jakby  jednak nie 
było, to jedno wydaje się nam stanowczo wykluczo- 
nem, aby właśnie w obecnej chwili myślano o ja ­
kichkolwiek zmianach. N i e  z m i e n i a  s i ę  
f r o n t u  w o b l i c z u  n i e p r z y j a c i e l a .  
M onarchja musi dziś zwracać wszystkie swoje siły 
i całą uwagę ku wypadkom zagranicznym, zatem 
kierujące sfery bynajmniej nie są usposobione 
do urządzania w takich czasach eksperymentów z we­
wnętrzną polityką. Czy obecny porządek rzeczy w 
Austrji dobry, czy zły, to n a  r a z i e  jest dość 
obojętnem. Głównie bowiem idzie o to, aby mieć 
z i s t n i e j ą c y m  porządkiem rzeczy do czynie­
nia, którego przecież niepodobnaby zmienić bez 
poważnych wstrząśnięć. A trudno przypuścić, ażeby 
do kryzis zagranicznej chciano jeszcze dodawać 
kryzis wewnętrzną. W ięc skoro nikt nie myśli 
obecnie o zmianach, przeto odpaść musi także 
premisa „o przyspieszaniu“ upadku —  i oto mamy 

■ t r z e c i  fałsz, będący właściwym rdzeniem  tej 
4 5  całej bajki.

Atoli zacny korespondent K rcu z-Z tg . nie na- 
O  kłam ał tylko ad koc... fantazje jego obejmują 

szersze pole i kwestję zasadniczą. Twierdzi on — 
^  jak to już zaznaczyliśmy —  że p. Tisza „robił 
*  dobrze obliczone i ustawicznie ponawiane próby, 

* ©  aby przeforsować zm ianę11. Coś takiego imputować 
węg. prezesowi ministrów może tylko ktoś, na 

2 ° równi nie znający charakteru politycznego tego 
męża stanu, jak najprymitywniejszych postulatów 

d  przyzwoitości politycznej i prawdy. Pominąwszy 
" 5  to jednak i rozpatrując się wszechstronie w po- 
q  ruszonej kwestji, musi koniecznie wyjść konkluzja, 

że p. Tisza w ogóle nie próbował obalić hr. Taaffe- 
49 go i panującego w Austrji systemu, choćby jeno 
fc® z tej pojedynczej racji, że nie m iał dotychczas 
Jh p o w o d u  do tego. A skoro już o tym przedmiocie 
g ^ in ó w im y  dziś, to pozwalamy sobie przytoczyć ten

Albowiem skoro M kn spostrzeże, że groźną
pozycją swoją nikogo nie przestrasza a rodomon- 
tady jej dzienników nikogo zmiękczyć nie zdołają 
— jest rzeczą bardzo prawdopodobną, że nadcho­
dzić zaczną z Petersburga wieści łagodniejsze i w 
gołębiej niewinności pojawi się wreszcie wiado­
mość o usunięciu nieporozum ień11.

Taki horoskop stawia Csernatony polityce „trój- 
przymierzą “ z austrjackiego punktu widzenia.

fakt..."
I  tu przypom ina P ts łe r  L lo yd , jak  przed 

O  kilku laty p. Tisza wybadywany przez bawiącego 
w Budapeszcie R i e g e r a ,  bez ogródki mn oświad 

g g  czył, że jak długo dualizm i iuteresa W ęgier nie 
g  będą naruszone. W ęgrzy zasadniczo nie będą się 

mięszać w wewnętrzne sprawy Przediitawji Gdyby 
4 9  zaś kiedykolwiek w przyszłości kwestja zaostrzyła 
^ ^ s i ę  w tym sensie, czy A ustrja ma być n i e m i e -  

* 5 e k ą  czy s ł o w i a ń s k ą ?  —  w takim razie on, 
2  pytany jako prezei rządu węgierskiego o zdanie, 
B  uczyniłby wszystko możebne, a b y  A u s t r j a  n i e  
O  b y ł a  s ł o w i a ń s k ą .  Te słowa są niewątpliwie 
* 2  i dziś d y r e k t y w ą  postawy rządu węgierskiego, 
®  tak samo, jak zasada nieinterwencji, która jednak 
d  nia swoje naturalne granice, zakreślone porząd­

n o  kiem dualistycznym i interesam i W ęgier. Z e s ł o -  
J g w i a m z o w a n i e  A u s t r j i  b y ł o b y  n i e z a -  

w o d n i e  n a r u s z e n i e m  t y c  h g r a n i c  —  na 
co się jednak do tej pory nigdy nie zanosiło.

W końcowym ustępie gromi półurzędowy 
organ węgierski Niemców wiedeńskich, że nie- 

2  przejednaną, a nadto przeciw osobistości skierowa- 
t  ® uą opozycją swoją sami pędzą Taaffego ku Słowia- 
» ^  nom, wreszcie upom ina i Niemców i Słowian 
B 9  austrjackich, jakie obowiązki wkłada na nich chwi- 
J *2 la bieżąca.

Aresztowany panslawista.
Donieśliśmy już o aresztowaniu znanego pan- 

slawisty, dra Karola Ziwnego, naczelnego redaktora 
P a rla m en ta rz  i prezesa klubu „Politik v jednota“. 
Żiwny rozpoczął swoją karjerę w ezesko-klerykal- 
nym organie I r ib i in e ; później, ożeniwszy się z 
córką Skrejszowskiego, otrzymał, jakoby w posagu, 
P a rla m e n ta rz  i w nim rozpoczął walkę pod h a ­
słem  panslawizmu, którą opłacały należycie rosyj­
skie kom itety prywatne i publiczne.

Zivny ma około trzydziestu lat, utrzymywał on 
żywe stosunki z wszystkimi zdrajcami a najserde­
czniej żył z osławionym przedawczykiem, ex-hof- 
ratem  Dobrjańskim i ze Stejskalem. Biorąc jedną 
ręką ruble carskie, rozsiewał drugą tendencje, dy­
ktowane mu przez Katkowa i walczył w imię je ­
dności słowiańskiej, W ostatnich czasach agitował 
znów zupełnie otwarcie za sch y zm ąito  nietylko w 
swem piśmie, ale i w towarzystwie, którego był 
naczelnikiem, grał rolę słowiańskiego apostoła i to 
dzięki rublom, które jednak wcale oszczędnie wy­
dawał, nieraz ze skutkiem.

A jednak faktyczne rezultaty nie stały w naj­
mniejszym stosunku do sążnistych sprawozdań, 
które godny towarzysz D obrjańskich , Hrabarów, 
Naumowiezów posyłał do Moskwy, ażeby, jak ka­
żdy prawowierny „russkij czełowiek“ wydusić jesz­
cze trochę rubli.

Dr. Z i v n y  przeniósł się w ostatnich czasach 
z agitacją główną na Morawę i tu brał udział we 
wszystkich taborach, pozyskał dwa pokątne pisma 
do propagowania swych tendencyj —  i nawrócił 
kilka duszyczek łaknących rubli na wiarę carską.

Okazało się jednak, że dr. Zivny nietylko za 
agitacje bierze pieniądze, był on płatny także za 
„robienie różnych spostrzeżeń11, które szły do rządu 
rosyjskiego —  prawdziwy bowiem „rusckiej czeło- 
wiek“ powinien również w szpiegostwie dowieść 
swych zdolności.

Dr. Zivny dowiódł, że je posiada a dowód 
ten udał mu się nietylko w obec rosyjskiego rządu 
ale i w obec wiedeńskiej policji, która już od 
miesiąca obserwowała zbyt częste zgromadzenia u 
Zivnego.

W sobotę wieczorem uwięziono Z irnego: Ko­
misja przeszui iła  jak  najskrzętniej cały dom, zre­
widowano wszystko i zabrano wieie kompromitują­
cych papierów i listów pisanych przeważnie w ję ­
zyku rosyjskim, aresztowanie to poprzedza tylko 
dalsze aresztowania, które na niedaleką przyszłość 
dzienniki zapowiadają.
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P o lityk a  i n s t r o - f p r s i a .

W ęgierski deputowany Ludwik C s e r n a t o n y ,  
najserdeczniejszy przyjaciel węgierskiego prezyden­
ta ministrów i, jak w ogóle mniemają, obeznany 
dokładuie z przewodniemi ideami polityki austro- 
węgierskiej, zamieszcza w Nem  zecie następujące 
uwagi o sytuacji zew nętrznej:

„Nadzieja pokoju ma dobrą podstawę, a tą 
jest siła i stauowczość potrójnego przymierza P ra ­
wda to, że jest ono ligą pokojową, i że jako takie 
nikomu nie zagraża napadem, ale nie obawia 
się ono także wojny, gdyby ktoś poczuł chętkę 
zaczepienia nas. Sądzę, że zachowanie się w tym 
względzie naszej monarchji na zewnątrz, jest naj­
zupełniej poprawne, konsekwentne i męskie. Jest 
to bajką, co mówią, że tz. „decydujące sfery11 nie 
mają dość silnej woli i podlegają nerwowemu roz­
drażnieniu. I  to także jest złośliwym i nierozu­
mnym wymysłem, jakoby myślano o wysłaniu k tó­
regoś z arcyksiążąt lub też kogoś innego do Pe­
tersburga. Utrzymuję że w sprawie Bułgarji nie 
tylko nie toczą się żadne z Rosją pertraktacje, ale 
także że kierownicy naszej polityki zagranicznej 
nawet nie uważają tej kwestji za taką, któraby 
bez porozumienia w s z y s t k i c h  wielkich mocarstw, 
a tylko pomiędzy A ustro-W ęgram i a Rosją zała­
twioną być mogła. Utrzymuję dalej, że dotych­
czas nie próbowano zgoła takiego osobnego za­
łatw ienia rzeczy, co wszakże byłoby z naszej stro­
ny sprzeniewierzeniem się w obec postulatów tró.j- 
przymierza i ze względu na W łochy. Kwestja 
wschodnia nie jest dla nas kwestją osobistą, ale 
sprawą autonomji ludów bałkańskich.

„Czy Kohurczyk podoba się Bułgarom i jak 
długo będzie się on im podobał, to rzecz nie na­
sza, ale Bułgarów. Naszem zadaniem jest prze­
szkodzić, ażeby Bułgarja nie stała się prowincją 
rosyjską, czy to z Koburgiem, czy bez niego. My 
ks. Ferdynanda nie posłaliśmy do Bułgarji i nie 
jest on naszym protegowanym, w obec którego 
mielibyśmy obowiązek utrzymania go na jego sta­
nowisku. Polityka pokojowa lub wojenna naszej 
m onarchji nie jest zawisła od tego, czy księciu 
Koburgowi na tronie sprzykrzy się lub nie, jak 
również nie może być zawisłą od okoliczność i. jak 
długo książę, nie zatwierdzony przez Portę i nie- 
uznany przez mocarstwa, mieć będzie oparcie w 
Bułgarach.

„Utrzymuję więc, że temi właśnie ideami prze­
wodniemi kieruje się nasza polityka zagraniczna, 
i że pragnie ona wprawdzie pokoju, ale na żaden 
sposób nie jest chwiejną i bez wszelkich przechwa­
łek jest ona gotową także do wojny, gdyby Rosja 
togo chciała.

„Śmiem dalej twierdzić —  a to na podstawie 
dość dokładnych informacyj —  że najprzedniejsze 
czynniki armji niemieckiej są za rozpoczęciem 
wojny, aby położyć raz tamę planom rosyjskim. 
Czynniki te armji niemieckiej nie obawiają się 
ewentualnego napadu ze strony Francji i mają zu­
pełne zaufanie w rezultat wyprawy przeciwko Ro­
sji. Można uważać za rzecz pewną, iż —  gdyby 
nie było Bismarka, którego decydujące słowo prze­
waża szalę pokoju —  arm ja niemiecka stałaby już 
na stopie wojennej —  oczywista wraz z arm ją na­
szą i włoską —  wszystkie zaś razem zwrócone prze­
ciwko Rosji i przeciwko jej sprzymierzeńcom, 
gdyby ich miała. To jest jednakże powodem, dla 
czego wierzę jeszcze zawsze w utrzymanie pokoju.

KRONIKA.
Nekrologja. Józef K i j o w s k i ,  adjunkt sądu 

powiatowego w Ropczycach, zmarł d. 23. bm. — 
Franciszek M a l i n k i e w i e z ,  weteran wojsk pol­
skich z 1831 r.. Sybirak, obywatel Krakowa, zmarł 
d. 26. bm. w 78 roku. —  Slefauja z Strasburgerów 
J o d ł o w s k a ,  żona lekarza, zmarła w sobotę w Kra­
kowie w 43 roku życia. —  Franciszka J a s i ń s k a ,  
obywatelka miasta Lwowa, zmarła w 64 roku życia.
—  Romuald H a u s s e ,  emer. adjunkt sądowy, zmarł 
we Lwowie, przeżywszy lat 63. —  W Pradze zmarł 
po dłuższej słabości, dożywotni członek Izby panów, 
tajny radca hr. Franciszek S a l m,  jeden z najwięk­
szych właścicieli ziemskich w Czechach, urodziny 
d. 31. maja 1819 r.

Kalendarz. Czwartek (29.): Tomasza Bisk. — 
Gosława bł. Wschód słońca o godz. 7. min. 58, 
zachód o godz. 4. min. 7.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W grudniu wolno po­
lować na jelenie, kozły (rogacze), zające, lisy, ba­
żanty, jarząbki, kuropatwy, słonki, dropie i pardwy, 
cietrzewie i głuszce i ptactwo wodne i błotne w 
ogólności.

Zam iast rozsyłania życzeń now orocznych, zło­
żyli na fundusz żelazny towarzystwa lekarzy galicyj­
skich p p .: Biber 2 złr., dr. Cassina, 5 złr , dr. Dwor­
ski 5 złr., dr. Kiebuziński 5 złr., dr. Orłowski 3 
złr., dr. Lityński 5 złr., dr. Sochański 4 złr., dr. 
Springer 2 złr., dr. Szyszkowski 3 złr., dr. Szalay 
5 złr., dr. Trybulec 3 złr., dr. Ziemiański 5 złr., 
wszyscy z Przemyśla; razem 47 złr.

Dr. Balasiis, zamiast powinszowań noworocznych, 
złożył w administracji naszego pisma na rzecz wete­
ranów z r. 1 830 , 2 złr.

Błażowski Wiktor, burmistrz i notarjusz w Dro­
hobyczu, 5 złr., Heuze i Tyczyński z Gródka koło 
Lwowa po 2 złr. i Józef Maczejko ze Lwowa 1 złr.

W prezydjum magistratu na ubogich miasta zło­
żyli pp. : Juljan Zacharjewiez, Seweryn Krogulski i 
Szymon Landau po 2 złr., lokatorowi# realności 1. 48 
ul. Sykstuska 3 złr. 55 et., lokatorowie realności 
1. 32 ul. Batorego 6 złr. 60 ct.

Na elementarze dla dzieci wielkopolskich zło­
żyli w administracji naszego pisma: Drukarnia Lu­
dowa 1 złr., prof. Amborski 1 złr

Tem peratura. Barometr opadł znacznie. Średnia 
temperatura ubiegłej doby była —  7 7°C., najniższa 
temperatura była wczoraj w nocy i wynosiła— 100°C., 
najwyższa była — 5 0°C.

Prognoza na dziś według spostrzeżeń stacji 
Szkoły politechnicznej: Wiatr o zmiennym kierunku 
z północnej strony, średnia temperatura doby około
—  5°C., niebo zamglone, powietrze wilgotne i mgliste, 
śnieg.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
H >nryka Michalskiego stałym nauczycielem młodszym 
szkoły pospolitej, połączonej z wydziałową w Wie­
liczce

P rzyw ilej. Reskryptem z dnia 27. października 
br. ministerstwo udzieliło Ludwikowi Franciszkowi 
Janowi Mianowskiemu, inżynierowi kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej w Jassaeh, wyłącznego przywileju na 
motor.

Mianowania w  Ck. armji. (Dokończenie). W ga­
licyjskich oddziałach artylerji polowej i wałowej mia­
nowani podporucznikami rezerwowi podoficerowie: 
Franciszek Radlmesser, Zenon Jędrkiewiez, Stefan 
Kruczkowski, Adam hr. Dzieduszycki, Roman Sche- 
rautz, Kornel Popeseul i Jan Ślepowron Jastrzębski.

Dekoracja. Cesarz udzielił krajowemu inspekto­
rowi szkół we Lwowie, Antoniemu Czarkowskiemu, 
order żelaznej korony III. klasy.

Zniesienie kunfiskaty. Sąd krajowy karny orze­
czeniem z d. 20. grudnia br. 1. 22.254 o d m ó w i ł  
wnioskowi prokuraiorji państwa na zatwierdzenie po 
myśli §§. 489 i 493 ust. zarządzonej konfiskaty nr.

351 D ziennika  P ohkie70 , a to za korespondencję 
wiedeńską, omawiającą między innemi środki ochronne 
uchwalone przez konferencję wojskową, a to z tego 
powodu, że artykuł ten nie zawiera znamion czynu 
karygodnego. Przeciwko temu orzeczeniu zgłosił pro­
kurator państwa, jak zwykle, zażalenie do wyższego 
sądu krajowego.

Na kim p. L Masłowskiemu za le ży?  Na Pol­
sce i Polakach nie —  to pewna, bo pan ten piwa na 
wszystko, co polskie; na wielkich panach trochę —  
bo ci płacą, ale przedewszystkiem na opinji prasy 
rosyjskiej...

Bo oto, gdy pisma niemieckie doniosły o obiciu 
tego pana, nic sobie z tego me robił, tam nigdy szu­
kać nie będzie szczęścia, ale do rosyjskich pism wy­
pisał się redaktor Ptzeglądu  obszernie, bo sądzi, że 
mu jeszcze kiedy przyjdzie oprzeć się o rosyjską prasę.

Panie Hrabio i Gubernatorze „Landerbanku11 —  
to warte jeszcze z 5 tysięcy...

Na zupę rum fordzką złożyli w handlu J. Dreslera 
i Synów (plac Kapitulny 1. 2) od 17. do 24. grudnia : 
Ks. Kajetanowicz 5 zł., lwowski instytut ubogich 50, 
hr. S. G. 10 , S. W. 2, H K. 2, K. H. 2, K. S. P. 5. 
Razem 76 zł.

W  kasynie miejskiem odbędzie się w sobotę d. 
31. bm. „promenadc-koncert“, poczem nastąpią tańce. | 
PocząteK o godz. 8 . wieczór. Lista otwarta. Bilety ' 
wydawane będą w sobotę do godz. 4. po południu.

(m) Ślizgawka. Jak już donosiliśmy, otwarcie 
sezonu łyżwowego czyli „karnawał lodowy" rozpoczął 
się przed kilku dniami. Inauguracja sezonu odbyła 
się z wielką uroczystością, przy ndziale muzyki woj­
skowej. Płeć piękna wystąpiła w piękDyeb według 
ostatniej mody, wykonanych kosijumach „lodowych". 
Jeżeli tylko nasza niepewna i kapryśna zima sprzyjać 
będzie w tym roku łyżwia,zom, to można spodziewać 
się, że ślizgawka będzie bardzo ożywiona. Nowowy- 
brany wydział, jak już obecnie widać, stara się człon­
kom towarzystwa zabawę na lodzie jak najbardziej 
urozmaicić. To też oprócz festynów z muzyką woj­
skową i „Harmonją“, zapowiedzianych jest kilka za­
baw wieczornych a nawet proponowany jest wielki 
bal maskowy na lodzie.

Urządzenie ślizgawki odpowiada obecnie wszel­
kim wymogom. Elegancko urządzona garderoba dla 
pań i mężczyzn, obficie zaopatrzony w słodycze i na­
poje bufet, wygodne loże i trybuny dla publiczności, 
biorącej w ślizgawce tylko bierny udział, wreszcie 
rozmaite przyrządy na stawia dla „początkujących11; 
szybka a zręczna usługa, stawiają „Szumanówką" 
niewątpliwie wśród pierwszorzędnych torów ślizgawko­
wych.

Wydział chcąc umożliwić także młodzieży ko­
rzystanie z tej niewątpliwie zdrowej a nawet przez 
lekarzy zalecanej rozrywki w porze zimowej, uchwalił 
rozmaite znaczne ulgi dla uczniów szkół średnich i 
słuchaczów wyższych zakładów naukowych. W obec 
tego młodzież nie będzie potrzebowała szukać przy­
jemności na daleko za miastem położonych stawach 
prywatnych, gdzie w obec braków wszelkich konie­
cznych urządzeń, narażoną jest na przeziębienie powo­
dujące rozliczne choroby.

Towarzystwo łyżwiarskie sprowadziło obecnie 
maszynę do zgartywania śniegu, tak, że gdyby nawet 
zima obdarzała nas sporą ilością opadu —  ślizgawka 
będzie mogła odbywać się codziennie bez najmniej­
szej przerwy. Druga maszyna służy zaś do równania 
lodu, tak, że w przeciągu kilku minut cały tor może 
być oczyszczony i naprawiony. Dodać jeszcze należy, 
że w tym sezonie na wzór wiedeńskiego towarzystwa 
łyżwiarskiego, codziennie przy sprzyjającej pogodzie, 
przygrywać będzie bądź „Harmonja",.bądź muzyka 
wojskowa.

Tyle jest .nowości lodowych11. A teraz piękne 
panio, uzbrójcie się w ' „halifuxy“ i dalej w zapasy 
na lodzie....

Doktorat. P. Wincenty Szczepański, rodem z Dii- 
kowa, zast. naucz gimn. w Stanisławowie, otrzymał 
d. 23. bm. na wszechnicy wiedeńskiej stopień doktora 
filozofii.

Ś cisły komitet pomnika Mickiewicza postano­
wił zaprosić następujące osoby do składu sądu (jury) 
nad modelami konkursoweini: PP. Asnyk Adam, Beł­
za Władysław, Brandt Józef, CieszkowskTnr. X'igust, 
Chmielowski Piotr, Cieszkowski hr. Zygmunt, Dzie- 
koński, Eugestrom hr. Wawrzyniec, Guyski Marceli, 
Gprgolewski Zygmunt, Gerson Wojciech, Godebski j 
Cyprjan, dr. Jordan Henryk, Jenike Ludwik, Klaczko 
Juljan, Lófler Leopold, Lanekoroński hr. Karol, Łep- 
kowski Józef, Łoziński Władysław, Łuszczkiewicz W ła­
dysław, Małecki Autoni, Michałowski Ludwik, Mar­
coni Leopold, Niedzielski, Odrzywolski Sławomir, 
Pawlikowski Mieczysław, Pryliński Tomasz, Popiel 
Paweł, Pietruski Oktaw, Pawłowicz Edward, Pru- 
szyński Andrzej, Pietkiewicz Antoni, Rodakowski 
Henryk, Romer Alfred, Sokołowski Marjan, Siemi-S 
radzki Henryk, Sierakowski Ad-rn, Tarnowski hr. 
Stanisław, Tomkowicz Stanisław, WrotnowsKi Łucjan, 
WTołodkowicz Bolesław.

Z uniw ersytetu wiedeńskiego. Na przedsta­
wienie kohegium profesoiów wydziału medycznego 
w Wiedniu, zamianował ministor Gautsch dra W. 
Ł u k a s i e w i e z a  asystentem dra Raposiego, słynnego 
profesora chorób skórnych przy wiedeńskim uniwer­
sytecie. Dr. Łukasiewicz ukończył wydział medyczny 
w Krakowie, a przeniósłszy się przed kilkoma laty 
ao Wiednia, praktykował przez dłuższy czas w kli­
nice urologicznej profesora Dittla i w poliklinice pro­
fesora Ulzmana. Nominacja dra Łukasiewieza, jest po­
dobno pierwszą nominacją asystentem przy wydziale 
lekarskim w Wiedniu lekarza, który się doktoryzował 
w Krakowie.

Fuzja. Ostatni numer Nowego Prołomu  zapo­
wiada, że od Nowego Roku wychodzić będzie w zwięk­
szonym formacie trzy tazy na tydzień pt. C zerw o- 
naia Iluś. Zmiana .tytułu dokonaną została w tym 
celu, by dać wyraz fuzji Now. Proł. z upadłem 
Słowem . W szumnym artykule wstępnym N ow y  
P rołom  wylicza swoje zasługi i powołuje się na 
liczne wezwania publiczności, które domagając się 
częstszego wydawania gazety skłoniły redakcję do roz­
szerzenia pisma.

W yb ó r uzupełniający pięciu członków rady po­
wiatowej w Żydaczowie, z grupy większych posia­
dłości, rozpisany został na dzień 24. stycznia 1888 
roku.

W łam anie się do trafiki. Wczorajszej nocy do 
trafiki umieszczonej w sieniach kamienicy przy ul. 
Krakowskiej 1. 17 włamał się dotychczas niewyśle- 
dzony złodziej, który wywierciwszy zapomoeą świdra 
w dizwiach kilka dziur w ten spesób je otworzył. 
Złodziej zabrał zapasy tytoniu i cygar wartości kilku­
dziesięciu guldenów. Dochodzenie policyjne wykazało, 
że sprawca ukrył się wieczorem przed zamknięciem 
kamienicy, a następnie rano bez przeszkody się 
ulotnił.

Wi8ł a  stanęła już wskutek ostatnich mrozów. 
N t bystrzejszych tylko prądach nie pokryła się jeszcze 
lodem.

Wakujące posady. Wydział krajowy rozpisuje 
konkurs ua posaaę instruKtora kraj. średniej szkoły 
rolniczej w Czernichowie i ekonoma folwarku czerni­
chowskiego, z płacą 800 złr. termin podań do końca 
stycznia 1888.

Zbrodniczy zamach. Maksym Cybnlski z Woli 
Wysockiej, w powiecie żółkiewskim, z trzema innymi 
młodymi towarzyszami, dnia 28. zm. nakładli przed 
nadchodzącym pociągiem kolei Lwowsko-Bełzeckiej nr. 
108 przeszkody na tor, mianowicie koły i odpadki 
grubego drzewa, które nadto umocowali, aby nie spa­
dły, zamierzając tym sposobem spowodować wykole- 
nie pociągu. Szczęściem maszynista, prowadzący po­
ciąg, spostrzegł owe przeszkody i zatrzymał w ezas 
maszynę. Winni pociągnięci zostali sądownie do od­
powiedzialności.

Zapomniano na dniu 26. bm. w karetce doroż- 
karsKiej, którą wzięto z placu przy hotelu Angielskim 
do jazdy na dworzec kolei Karola Ludwika, tekę z 
listami i papierami. Za zwrot tej zguby w policji 0- 
trzyuia znalazca nagrodę.

Przejechanie. Józef Sarwański, czeladnik rze- 
źnicki, najechał onegdaj na ulicy Gródeckiej 5-letnią 
Olesię Babisz, która doznała tak znacznego stłuczenia, 
że musiano ją  odwieźć do szpitala. ■

Koszta utizym ania w ięźniów  w r. 1888 mają 
wynosić w domach więziennych sądu kraj. krakow­
skiego i sądów obwodowych nowosądeckiego, rzeszow­
skiego, tarnowskiego i wadowickiego 29 ct. dziennie 
od osoby, zaś sądów po w. krakowskiego 30 ct., nowo­
sądeckiego 2 8 ‘/a, rzeszowskiego 29, tarnowskiego 2 9 '/j 
a wadowickiego 28 ct.

P rz y  przesuwaniu w agonów  na stacji kolei 
lwowsko-bełzeckiej Glińsko, dnia 2. b. m. robotnik 
Stach Witrykarz z W irnik skutkiem własnej nie­
ostrożność: i nieusłuchania naczelnika, dostał się mię­
dzy dwa zderzaki wozów i został na miejscu zabity.

Zapiski policyjne. Skradziono ślubny złoty pier­
ścionek z datą 10. września 1881 „M. D.“, a drugi 
z owaluym turkusem i perełkami wart. 20 zł., dam­
skie kengurowe tutro pokryte czarnym kamgarnem 
wartości 70 zł. —  Zakw. 2 żelazne łopaty.

Niezw ykłe zjawisko. Z Czyreszu koło Czudynia 
na Bnkowinie, donoszą nam : dnia 25. zm. o godzinie 
8 . z wieczora obserwowaliśmy niezwykłe przeszło 20 
minut trwające zjawiskc niebieskie. Oto pod księży­
cem nforinowała się szeroka czarna smuga, jakby 
przez eały firmament rozpięta czarna wstęga, idąca 
z południa na północ. Zjawisko to niezwykłe, grozą 
przejmujące, przez ludność jako zapowiedź smutnych 
wypadków tłumaczono było.

Dla kaw alerów. Gaz. poi. w Chicago zamie­
szcza spis „bogatych niewiastV  w którym czytamy : 
Pani John Minturn posiada 2 miljony dolarów; pani 
Kate Ferry nie wzięłaby za swój majątek mniej jak 
6 milj. dolarów: pani Thomas A. Scott twierdzi, iż
posiada 5 miljonów; pani John Jacob Astor posiada 
majątek ośm miljonowy. Cokolwiek bogatszą od uiej 
jest pani Edwin Stevens z Nowego Yorku, pasiadająo 
15 milj. Tamże przebywa pani Hetty Green, która 
posiada podobno 40 miljonów; pani Robert Grolet 
zarobiła na hutnictwie 3 m ilj.; pani Jayne, wdowa 
po sprzedawaczu medycyny patentowanej posi.da także 
3 milj. Pani Marschal O. Roberta jest ośmiomiljono- 
wą wdową po człowieku, który tych pieniędzy dorobił 
się górnictwem. Martin Bates pozostawił swojej zonie 
półtora milj zarobionych handlem towarami łokcio- 
wemi. Pani Joseph Harrison, wdowa po człowieku, 
który wybudował pierwszą kolej w Rosji, posiada 4 
milj., pani Janc Brown odziedziczyła po swym mężu, 
bankierze 4 miljony, a pani Jospńine M. Ayer. która 
sprzedaje lekarstwa patentowane, ma być warta od 4 
do 5 miljonów dolarów. —  Kto się więc chce dobrze 
ożenić —  niech zgłosi się pod wskazanym adresem.

Laon Jas8f w i:z  który przez sąd wiedeński 
wydany został władzom rosyjskim, juk donoszą z Pe­
tersburga, znajduje się obocnie wraz z swą małżonką 
Barbarą w kazaiiiatai-.li Piotiopawłuwskicli a na wyspie 
Wassylijski-Ostrow. Stan zdrów a Jassewieza w osta­
tnich czasach pogorszył się —  małżonka zaś jego 
Barbara Jassewiez, z domu Borodejewska, należąca 
do znakomitej rodziny południowo-rosyjskiej, była 
przyjaciółka Turgeniewu, uwięzioną została szczegól­
nie dlatego, że w r. 1884 w ucieczce ówczesnego 
swego narzeczonego a obecnie męża, udzielała mu 
pomocy.

Loterja  św. Kazim ierza w  Paryżu, z powodu
opóźnienia się korespondentów z przesłaniem należyto- 
ści za rozprzedane bilety, jakoteż ze zwróceniem rnt1- 
rozsprzedanych, nastąpiło odroczenie ciągnienia foterji 
św. Kazimierza do 28. stycznia 1888 r.

Robotnicy w  kopalniach siarki w  S w o szo w i­
cach, emerytowani bardzo skromnie po * umknięciu 
tychże rządowych kopalń, otrzymali, dzięki zabiegom 
swego posła, ks. dra Chotkowskiego, dodatek roczny 
do emerytury po 12 złr. Dodatek ten otrzymało 259 
robotników i wdów. Niektórzy z nich mieli ca-rej eme­
rytury 1 złr. miesięcznie.

Podarek jubileuszowy.
P Klin, pisarz niezuany szerszym kołom , 

przypomina się „d czasu do czasu społeczeństwu 
swojemu książeczkami, drobnemi co do rozmiarów 
zewnętrznych, lecz zwykle pełnemi treści.

Treść ta bywa rozmaita. W idać z każdej stron­
nicy „Szkiców11 człowieka „rogatego11, a pisarza , 
niodbającego o formę wytworną. Rzuca on myśli 
swoje ua papier od niechcenia, jak mu właśnie 
przychodzą do głowy, nie troszcząc się o ich pc- 
rządek, o kompozycję. Ale myśli tych dużo, bar­
dzo dużo, bo p. Klin jest, mimo dzisractwa swo­
jego, autorem wykształconym i dość c-zęsto wy­
trawnym.

P. Klin dobiegł w tym roku dwudziestej pią­
tej rocznicy swej działalności pisarskiej. Nie pa­
miętali o nim ziomkowie z okauji tej uroczystości, 
nie wynagrodzili jego trudów ani objadkiem, aui 
rautem, złotem piórem, choćby wieńcem laurowym, 
przeto obmyślił on sobie obdarzyć czytelników swo-j 
ich... prezentem. A prezent to nielada i bardzo 
oryginalny, bo nikt jeszcze nie „nawymyślał11 nam 
tak srodze, jak  p. Klin.

Gruby Rey, bystry Kromer, złotousty Skarga, 
prawdomówny Starowolski —  są dobrodusznymi 
poczciwcami w porównaniu z p. Klinem. Pozyty­
wiści naszych czasów, przeszłości wszelkiej krytycy 
bezmiłosierni, powinni się byli uczyć od niego bez­
względności. Już sam tytuł książeczki p. Klina 
jest gorżką satyrą. Brzmi o n : „Moi kochani roda­
cy11 (W arszawa 1888 r.) Satyrę tę zaostrza dedy­
kacja: „Ziomkom swoim w XXV-tą rocznicę swo­
jego pisarskiego... zawodu poświęca autor11. Nawet 
owe trzy kropki przed ,zawodein“ i dwuznaczność 
tego wyrazu dosypuje soli (zaprawdę nie atyekiej) 
do ironji, tryskającej z kartek wstępnych.

„Klimat przykry, kraj monotonny, osadj nie­
chlujne, lud głupi, stan śiedni nijaki, arystokracja 
strupieszała. a cała społeczność zacofana. Oto moja 
kochana kołyska. 11 W ten sposób rozpoczyna się 
prezent p. Klina. Kilkoma pociągnięciami pióra 
przekreślił wszystko, cośmy dotąd o sobie myśleli. 
Tubula rasa. Cóżby tu jeszcze dodać ?

Klimat u nas rzeczywiście niemożliwy. Gdzie­
indziej bywają dokuczliwe gorąca bib przykre zi­
m na, ale takiej zmienności aury, tak rozkapryszo­

nych pór roku nie ma prawie nigdzie. Trzeba 
mieć zdrowie, nie już kimia, ale popro^tu m artw e­
go, nieczułego na nierozum tem peratury sprzętu, 
aby go nie stracić. N ie ma u nas właściwie ani 
wiosny, ani lata, jesien i i zimy. Jakiś brudny, 
szary, zaołocony klimat rozwielmożnił się na na­
szych równinach, drwiąc sobie z kalendarza, 
z astronomji itp. wymysłów ludzkich. N ikt nie jest 
u Das pewnym ani dnia, ani godziny. Najpogo­
dniejszy dzień zachmurza się nagle, najwięcej 
dżdżysty rozjaśnia niespodzianie, aby za chwilę lu­
nąć z góry deszczem lub zawyć wichrem. Ludzi 
nerwowo chorych (a coraz więcej takich u nas), 
nie znoszących częstej zmiany, czyni ten zabójczy 
klimat niezdolnymi do pracy, do myślenia, a sła­
bych piersiowo morduje bez litości.

00 do pierwszego punktu, trudno nie zgodzić 
się z p. Klinem. Niedostatki naszego klimatu od­
czuwamy wszyscy.

1 monotonnym jest nasz kraj, jak  męczący 
smutek. Monotonnym dla oka artysty, łaknącego 
żywszych, pełniejszych kolorów'. Dawniej zabarwia­
ły  go gęsto rozrzucone lasy, ale ozdoby te zginę­
ły, zmarnowane dłonią lekkomyślności, która prze­
tapia wszystko na monetę brzęczącą.

Któżby temu przeczył ? Ale nie o położenie 
geograficzne idzie, bo to je s t rzecz przypadku. 
P. Klin postanowił opisać w swojej książeczce 
nasz charakter, czyli ten przymiot, który można 
urobić, zapanowawszy nań nim należycie. W N iem ­
czech już próbowali w tym kierunku sił swych 
różni uczeni. „Psychologja narodów11 ( Volkerpsy  
ekologie) znalazła tam gorliwych i umiejętnych 
uprawiaczy. P . Klin pragnie być takim psycholo­
giem naszego charakteru zbiorowego, a mimo to 
wyraża we wstępie do swej książeczki życzenie, 
aby go wzięto za pamflecistę. Dlaczego ? Może 
czuł, że „przesolił11, że nie wolno krytykowi być 
.jednostronnym...

Głównym rysem naszego charakteru jest zmy­
słowość —  twierdzi p. Kiin —  a gdzie zmysło­
wość, tam żądza, tam pożądliwość. Dwa jednak są 
rodzaje tej pożądliwości, mianowicie : cupido i cu- 
p idnas. Pierwsza silna, jeżeli jest wytrwałą, wy­
twarza namiętność (passio), druga zaś tylko prze­
lotne pożądanie {concupisc< nua).

I l  n y  a que les grandes passions gui fasseu t 
les grandea nations —  powiedział Carnot. Ale 
tych wielkich namiętności, prących zawsze w je ­
dnym kierunku i ku jednem u celowi, odmawia 
nam p. Klin zupełnie. Nie posiadaliśmy bowiem 
nigdy filozofów, ascetów, fanatyków. Nie potężna 
namiętność, która pod stopy syna Filipa rzuciła 
świat cały, a Arabów od brzegów jednego morza 
niosła do drugiego, jest pobudką naszych czynów, 
jeno chwilowe pożądań.a, dorywcze zachcenia, cza­
sem chucie uieco przedłużone, lub zapały krótko­
trwałe. Ta nasza niesforna pożądliwość znalazła so­
bie ujście w nieopatrznem zadawalaniu cielesnych 
popędów i zbytkowych rzeczy zachcenia, 7, któ­
rych pierwsze zrodziło: znaną naszą uległość w 0- 

, bec płci pięknej, obżarstwo i opilstwo, a drugie ; 
nieuczciwość, nieekonomiczność i pewien rodzaj za­
wiści, którą można nazwać bezmyślną zazdrością.

Wszakże prawda, że... oryginalny prezent.
P. Klin powołuje się dość gęsto na różnych 

autorów dawniejszych. Nasze obżarstwo (sic) {ilu­
struje cytatami ze Starowolskiego, poparcia zaś 
swego twierdzenia o skłonności do zbytku szuka 
w księgach Kromera. Mówiąc o zawiści, nie zapo­
mniał o „swych braciach po piórze11. Nie żałował 
sobie. W ylał na nich cały kubeł różnych... grze­
czności.

Z osłabienia sił fizycznych w skutek nad nier- 
n ^ j  z m y s ł o w o ś c i  w y p ł y w a ,  c h o r o b l i w a  d r a £ l i w o & 57

czyli nerwowość, a z niej znów rodzi się nasza 
znana popedliwość i gniewiiwość. Mówią w Euro­
pie. że należymy do najgrzeczniejszych ludzi świa- 

, ta cywilizowanego W tym względzie stawiają nas 
zwykle zaraz po Francuzach Pan Klin zaś nazy­
wa nas wręcz uiegrzecznymi. Jesteśm y tylko po­
zornie uprzejmi. W istocie tkwi w nas „natura 
brysiów w dobrym gatunku . 11 Kłaniamy się chętnie 
i wiole, przepraszamy za lada drobnostkę, ale 
o istotnym takcie i uobycznjeniu nie mamy po-
ję c R

Coraz lepiej, ani słowa ..
Nieświado >.i prawdy nazywali nas kiedyś to- 

lerantarni. Złudzenie to, jak wszystko. Do „za­
le t11 pow yższych dodaje p. Klin najgłówniejszą, 
mianowicie lenistwo.

Byliśmy leniwi i jesteśmy leniwi, i dlatego, 
choć zdolni z natury i pojętni, aniśmy kiedykol­
wiek w i-zem się szczególniej odznaczyli, ani też. 
dziś rozumem i wiedzą naszą celujemy (p. Klin).

! W iedział o tein już Kromer, kiedy m ów ił: jesteś­
my zdolni, ale tylko w naśladowaniu innych, sami 
zaś nic nowego, oryginalnego wymyślić nie potra- 

; firny. Lenistwo wytworzyło w nas, podług p. Kli­
na, nieuctwo i lekkomyślność, pierwsze zaś wyda­
ło z siebie : przewagę wyobraźni, nieścisłość rozu­
mowania. pochopność w sądach i brak krytyki, a 

, druga: niesamodzieluość, próżność, niedbalstwo i 
i brak poczucia obowiązku.
i W ten sposób mniej wiocej skreślił p. Klin 

sylwetkę naszego charakteru zbiorowego. Czarna 
ona od góry do dołu, z prawej i z lewej strony, 
czarna na wskroś. Ani jeden promień pochwały, u- 
znania, choćby pobłażliwości nie rozjaśnił tego 
rozpaczliwego portretu.

[ Nie jesteśmy nic warci, absolutnie, nic...

'W isidomości literackie i artystycz&f.
(E n .)  Opera. Słowa uasze, wyrzeczone o paci 

Dotti z pow7odu jej „Małgorzaty11, zupełnie się spraw­
dziły onegdajszej „Aiazie". Artystka ta przed­
stawiła się znacznie korzystniej niż w niedzielę 1 na­
wet miała wiele chwil bardzo efektownych. Glos.jej 
ibszcze cię uwolnił się od pewnej niedyspozycji, ztąd 
też niskie tony wychodzą bezdźwięcznie a górne 
z forsą i bywają czasem niedociągane. Mimo to nie­
rzadko słyszy się u pani Dotti frazesy wypowiedziane 
i zaśpiewane artystycznie a gra a parte  kilku zbyt 
może jaskrawych momentów w całości robi wr lżenie 
niezaprzeozenie siine. Radzimy tylko artystce, by na 
przyszły raz złagodziła cokolwiek swą zanadto etjop-
ską charakteryzację.

Panna Holmar zrobiła nam pewną niespodz.ankę 
swym śpiewem, sądziliśmy bowiem, iż głos jej n? 
punkcie wysokich tonów, w które partja Amnerisy 
obfituje, będzie trochę szwankować. Stało się jedn»k 
inaczej —  wysokie tony prawie zawsze dopisywały 
a jeżeli nie mogą się równać co do swej pełności 
z medium i piersiowemi, to jednak zupełnie ni# nad­
werężają całości śpiewu. Panna Holmar przedstawiła 
się onegdaj pod każdym względem bardzo dobrze.

Znakomitego Amonastra w osobie p NoR^go 
znamy już z roku zeszłego, a o panu Jej om inie/pra­
wie zbyteeznem jest mówić, iż nawet niewielką 
Ramfisa potrafił się wyszczególnić. Pozostaje tatom 
tylko p. Mateo. Temu onegdaj również szczęście fcprzy 
jało, z wyjątkiem drugiej odsłony pierwszego aijtu__

Magasin ie Kopeantćs aa Printemps Wystawę
w e  Ł w e w le ,  w i lc e  H a l i c k a  U c i k a  1 S , wsądaił *  •

najnowszych i najelegantszych podarunków A lbum y skórzane I pluszowa od złr. l ńO W y ro b y  z metalu, bronzu i drzewit, 
NA GWIAZDKĘ i NOWY ROK Necesairy  dam skie skórzane i pluszowe. Szachy, domino 1 g ry  preferansowe.

W parterre Pam iętn ik i, pugilaresy  i  tytoni erk i. K asetk i, I. nipy i  llehterae.



DZIENNIK lU L SŁ i z dnia 29. (irudnia 1887. 3
tort. — -

prawie wszęrLL. Dobrze był uoharakteryzowany i 
w kostjumie wcale się nie źle prezentował,
był też jak się zdaje swobodniejszym, zaczem też 
poszło znacznie poprawniejsze śpiewanie pod wzglę­
dem intonacji, trzymania się w takcie i ekspresji, 
której ślady tu i owdzie były widoczne. Za przykład 
co do polskiej wymowy niech panu Szlalenbergowi 
posłuży ustęp śpiewany w czwartym akcie przez p. 
Jeromina za sceną. Słuchacz nie traci ani słówka, 
głos zaś przy jędrnej czystej wymowie zyskuje tylko 
na jasności i lepiej „niesie11. Głos panny Babińskiej 
jako kapłanki brzmiał dźwięcznie i czysto.

Tyle co do partyj solowych. Co do ensemblów, 
z przykrością konstatujemy, iż nieszły one tak jak 
dawniej, a pizecież linale drugiego aktu zawsze było 
arcydziełem p. Jareckiego. Stało się to niezawodnie 
w skutek niedostatecznej ilości prób, co już nie jest 
winą kapelmistrza.

Z  teatru krakowskiego. Ciesząca się zasłu- 
żonem uznaniem dyrekcja krakowskiego teatru, nie 
ustaje w swej piacy. Świeżo wystawiono tam tra- 
gedję Kozłowskiego, autora „Wójta krakowskiego" 
p. t. „Kazimierz wielki i Esterka. • Oto co pisze o 
tym utworze jeden z mb'scowych recenzentów:

Koloryt epoki, wiernie pochwycony i prawdziwe 
piękności stylu i stosunkowo bardzo Miele scen po­
tężnej tragicznej grozy, nadają utworowi prawdziwą 
i niepospolitą wartość. Główną zasługą autora jest 
wszakże w oczach naszych, iż wspaniała, mityczna 
prawie postać wielkiego króla wychodzi w sztuce 
nie skrzywiona, nie skarykaturowana, lecz nawet przy 
dosadnem odmalowaniu stosunku do Estery pełna 
majestatu, szlachetności, lecz i męskiej surowości 
dla winnych. Kazimierz nie jest zwykłym lubieżni­
kiem, lecz mężem, u którego wyższy rozwój umysłu 
i szlachetnych instynktów dorównywa rycerskiej swo­
bodzie i pragnieniu życiowych rozkoszy. To człowiek 
swego wieku z krwi i kości, a monarcha wyższy 
sad swój wiek, bo po wiekach uwielbimy.

Bezstronna ocena utworu p. Kozłowskiego przy­
znać musi, iż pomimo licznych usterek w budowie, 
braku psychologicznego pogłębienia wielu postaci, 
nasuwających się reminiseencyj i fantastycznego roz­
wiązania praca ma jednak większą sumę przymiotów 
niż wad, a talent pisarssi autora jest żyłą złotą, 
z której nąjwiększe zasoby na pożytek ubogiej w tym 
kierunku literatury wydobywać powinien.

Wyznajemy szczerze, iż od dziesięciu lat histo­
rycznej sztuki polskiej, wystawionej z t a k ą  p o d  
k a ż d y m  w z g l ę d e m  w i d o c z n ą  s t a r a n n o ­
ś c i ą ,  nie widzieliśmy na naszej scenie. Dalecy zawsze 
od gorączki zachwytów, jak i nieusprawiedliwionych 
nagan, zaznaczamy tylko powszechną opinję publi­
czności, iż sztuka graną i wystawioną była, jak na 
nasze stosunki w warunkach przynoszących zaszczyt 
artystom, reżyserji i dyrekcji, nieszczędzącej wydatków 
na nowo kostjuńiy, dekoracje i przyozdobienie sceny, 
które nie pozostawiały nic do życzenia.

K oncert Griinfelda odbędzie się w poniedziałek 
d. 2. stycznia w sali kasyna miejskiego o godz. pół 
do 8. wieczorem o następującym programie: 1. J. S. 
Bach. Chromatyczna fantazja i fuga. 2. Beethoveu, 
Sonata j-mell op. 31. 3. a) Bra:ns, Rapsodja,
b) Schubert, Impromptu. 4. Schuman, Fuschings- 
schwank, op. 26 Allegro, Romans, Soherzino, Inter­
mezzo, Finale. 5. Schuman: a) Des Abends, b) Gril- 
len, c) Warum? d) Aufschwung. 6. a) Chopin, Noc- 
turne c-moll op. 48, b) Chopin, Walc a-moll. c) 
Rubinstein, Serenada op. 16, d) Griinfeld, Menuet 
(nowy), e) Schubert-Tausig, Marche militaire. Fotel 
3 złr., krzesło 2 złr., wstęp 1 złr Bilety są u pp. 
Gubrynowicza i Schmidta.

„S w iat“. Mamy przed sobą pierwszy numer 
dwutygodnika ilustrowanego pt. Ś w ia t , który począł 
wychodzić w Krakowie pod redakcją p. Zygmunta 
Sarneckiego, zo współudziałem pierwszych sił literac­
kich i artystycznych w kraju. Witamy to wydawnic­
two, które w wytwornej formie zewnętrznej podaje 
czytelnikom treść nie mniej bogatą. Śliczny, pełeu po­
ezji obrazek Kraszewskiego p. t.|M u ro w an k a1' roz­
poczyna zeszyt, dalej idzie sonet E L ..y ’ego i „Przy- 
grywka“ Zaleskiego Bohdana, następnie początek pier­
wszego aktu nowej komedji Kazimierza Zalewskiego 
„Syn bogów11, teru większą obudzającej ciekawość, że 
głośny autor tylu niepospolitych komedyj współcze­
snych po raz pierwszy przerzucił się w tym utworze 
na niwę starożytną. Obfitą treść zeszytu wypełniają 
dalej artykuły: „Hypnotyzm i magnetyzm11 przez
Włodzimierza Zagórskiego; „Wędrówki po literaturze 
niemieckiej11 L. Germaua; „Najnowsza książka Re 
nana, przez Wl. Mickiewicza; „Piętno narodowe w 
sztuce muzycznej1', Z. Noskowskiego; „Album ar­
tystyczne'" Z Sarneckiego; „Wystawa obrazów Puvis 
de Charanues w Paryżu'", przez M. Szelige; „Wy­
stawa szkiców w WTarszawie" przez Powoja; "„Tosca11 
najnowszy dramat V. Sardou“ przez M Szeligg, Ze­
szyt kończy „Kronika1, a dodatek arkuszowy mieści 
w sobie powieść Matyldy Sary.is pt. „Siosiiy ślubne, 
w przekładzie z włoskiego oryginału M. Faleńskiej. 
Taką jest treść literacka, a cóż mówić o ślicznych 
ilustracjach i winietach zdobiących stronnice „Świa­
ta?" „Królowa niebios11 podług rzeźby T. Rygiera, 

Jarmark na Ukrainie11 podług obrazu J. Brandta;
’ Z galorji typów i piękności11, rysunek P. Stachie- 
wicza, „Styczeń1, rysunek R. Kochanowskiego —  
oto główne ilustracje przynoszące chlubę artystycz­
nemu kierownictwu pisma, które "całym swym ukła­
dem, formą i treścią najbardziej wybrednym wymaga­
niom odpowiada.

Z  Akademji umiejętności. Dnia 20. grudnia 
odbyło się w Akademji umiejętności posiedzenie wy­
działu matematyczno-przyrodniczego pod przewodnic­
twem dyrektora L. Teichmanna. Sekretarz zawiadomił 
obecnych, że p K. Noiezewskl w Dynalurgu powie­

rzył Akademji opieczętowany opis swego wynalazku 
i zastrzegł’ sobie termin jego otwarcia. Następnie 
prol. Kreutz przedstawił rozprawę dra Dunikowskiego 
pt. : „Gąbki cenomańskie z warstw fosfory­
towych Podola galicyjskiego.11 W dyskusji nad 
tym przedmiotem zabierali głos prof. Karliński i 
Teichmann. Na posiedzeniu administracyjnem uchwa­
lono przesłać rozprawę dra Dunikowskiego i p. M. 
Raciborskiego (Odmiana teratologiczna L a m iu m  a l­
bum) do komiteta wydawniczego.

Z Okazji juDileuszu papieża wyszła świeżo ksią­
żeczka pt. „Sw. Piotr, pierwsry. Papież11. Z portretem 
Ojca św. (Jena 10 et. Książeczka ta poleconą jest 
przez konsystorz lwowski. Nabyć można w „Wyda­
wnictwie ludowem11 Lwów ul. Czarnieckiego 1. 1.

■ r r „ _  j n a u u H H M H

Buch stowarzyszeń.
Na posiedzeniu to w a rzys tw a  lekarskiego w

Krakowie na rok przyszły wybrani zostali : prezesem 
(ponownie) docent Pieniążek, wiceprezesem docent 
Mars, podskarbim docent Zarewicz, bibliotekarzem dr. 
Murdzieński, sekretarzem dorocznym dr. Schaitter. 
Sekretarzem stałym pozostaje dr. Kwaśnicki. Nastę­
pnie wybrano redaktorem Freeglądu kka rsk ieyo  re­
daktora dotychczasowego, członkami zaś komisji redak­
cyjnej prof. Korczyńskiego, Madurowicza, Obuimskicgo 
i Oettingera; wreszcie delegatami towarzystwa we 
Lwowie: drów Krawczyńskiego i Riegera, delegatem 
zaś towarzystwa w komisji sanitarnej miejskiej prof. 
Łazarskiego.

Gospodarstwo, prze mysi i hantifcL
Zarazę  pyskową i racicową u Ityoia

sprawdzono: w Trościaucu i Zubrzcu (pow. buozaci.i; ; w 
borocku (pow. skałauki) ; w Jlagdalówee i Skomoi ou.acb 
(pow. tarnopolski). Wygasły Zaraza pyskowa i ruui- 
cowa u bydła: w Peilikowcack (pow. buczacki); w No­
wosiółkach (pow. podhajecki); w Bonezowie (pow. roha- 
tyński); w Baworowie, Białej i Dyezkowie (pow. tarno­
polski). Zaraza racicowa u trzody chlewnej; w Korczo­
wie (pow. kołomyjski). Zaraza wąglikowa : w Żelecho­
wie (pow. kamiouecki). Nosacizna u koni: w Ostrowie 
(pow. sokalski).

Ceny zboża z dnia 38. grudnia 1887 r.
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Przegląd polityczny.
* Drugie sprawozdanie posła Rady państwa 

z okręgu wyborczego mniejszych posiadłości: Kra­
ków— Chrzanów— W ieliczka, ks. dr. Chotkuwskie- 
go, odbyło się w Wieliczce, w sali magistratu, dnia 
22. b. m. Posei mówił w sposób pouczający o nie­
których sprawach traktowanych w Radzie państwa. 
Jeden z obecnych interpelował posła -w sprawie 
surowicy słonej i pomnożenia posterunków żandar- 
merji. Poseł odpowiedział, że podanie Towarzy­
stwa roluiczego do ministra finansów o to, żeby 
zarząd salinarny surowicę gospodarzom sprzedawał, 
które zostało na jego ręce przesłane, wręczył m i­
nistrowi, ale że nikt go dotąd nie uwiadomił, po 
ukończeniu sesji, jak. ta prośba miała skutek, więc 
objaśnień żadnych dać nie może. Co się tyczy 
żandarmerii, odesłał wyborców do posła, wybra­
nego przez nich na Sejm krajowy.

* W dniach 25. 'i 26. b. m. odbywał się w 
Bernie k o n g r e s  c z e s k o - s ł o w i a ń s k i c h  
r o b o t n i k ó w ,  w którym wzięło udział około 
200 delegatów. Najważniejszym przedmiotem obrad 
było skreślenie programu, ewentualnie zajęcie sta­
nowiska w obec kwestji narodowościowej. W tej 
mierze powzięto rezolucję, oświadczającą się ener­
gicznie przeciw hegemonji jednego języka.

* W  przyszłym tygodniu rozpoczną się w 
W iedniu rokowania między delegowanymi austrja- 
ckiego i węgierskiego rządu względem o d n o w i e ­
n i a  u m o w y  z t o w a r z y s t w e m  ż e g l u g i  
„ L l o v d . “ J 6
„ T * Deichsunsaiger ogłasza konwencję z Austro- 

ęgiam i w sprawie p r z e d ł u ż e n i a  n i e m i e ­
c k o  - a u s t r j  a e k i  e g o  t r a k t a t u  h a n d l o  
w e g o.

p i -Z? z . ^ ednia P°d dniem 26. g iudm a: Sytuację, jak s ę  ona w ostatnich dniach 
zarysowała, można następnie określić: Mnożą sie 
zapewnienia pokojowe, więc obawa wófny jdaie 
się hyc na i azie usuniętą. Jeden  punkt pozostaje 
zupełnie ciem nym : s p r a w a  b u ł g a r s k a .  Zda­
je  się, że co do tej sprawy zachodzą pomiędzy 
Niemcami^ i A ustrją p o w a ż n e  r ó ż n i c e ,  które 
obu aljantow w zły humor wprowadzają, Ks. B i- 
s m a r k  chce wydać Bułgarję bezwarunkowo na 
łup Ilosji i twierdzi, że się to zgadza z traktatem 

Jłerlińskim . A ustrją przeciwnie, również na pod­

stawie traktatu berlińskiego cbstfje z sw  ja  poli­
tyką wschodnią, którą w sj >sób n u d y t  wyraźny 
F i em am m dit przypomniał, c rzytaczc jąj j onowme 
całe wschodnie <xpos>e hr. K a l o k i e g c ,  przed­
stawiono delegacjom wspólny n. W j nik i z tych 
wszystkich objawów i okoliczności, że ubo obecnie 
na wojnę się nie zanosi, jednakże n o t.d  nic doda­
tniego w tym kierunku me zatzło, żel y zakończyć 
niepewność położenia. Dają się soosirzegać pe­
wne ruchy dyplomatyczne, lecz ani ii li znaczenia, 
ani skuteczności dotąd ocenić nie podobna. Gzy 
zaś ze W schodu jakie fakta di koat-in znowu ro­
zwój stosunków przyspieszą? pytanie ia  pozostaje 
pytaniem.

* Nierozsądną wersję podaje 2Ha.it >, . I paryski. 
Oto że areyksiążę Jan  udawał się w u .jścisiejszem 
incognito  uo Petersburga i Berlina c il -m wyson­
dowania tych dworów, jakby zapa rywuly się n a ­
j e  g o  k a n d y d a t u r ę ^ n a ^ t r o n  b . i ł g  ii s k i .  Zda­
niem  U ationul u wrzekomy ten krok ureyk.-ięcia 
mtał obudzić we W iedmu m epizychylrą Krytykę, 
gdyż cesarz nigdy nie pozwoliłby członaowi swej 
rodziny nawet kandydować o tron bułgarski.

* Znów wypada nam dziś zawołać ze współ­
czuciem, że biedny ten Łs. B isinirk z powodu 
tak nieprzyjaznej mu zawziętości „fałszerzy i in ­
trygantów 11 międzynarodowych. Oto :a sama j L,j - net 
Librę, która zaznajomiła Europę z kilku t.ij *yini 
okólnikami kanclerza nicmiecKiego, donosi ooec- 
nie z Genewy, że w tein in ieśue u w i ę z i o n o  
p r u s k i e g o  a j e n t a  p o l i c y . n e g o ,  nieja­
kiego H a u p t a ,  przy którym iDaleziono papiery 
wysoce k o m p r o m i t u j ą c e  i z ą d  n i e m i e c-

| k i .  Mianowicie ok.zuje się & nich, ż e  w a r -  
c o w y z a m a c h  n a  c a r a  u k a r t o w a n y  
b y ł  p r z e z  s z e f a  b e r l i ń s k i e j  t a j n e j  
p o l i c j i — Przygotowania i w ogóle pu j e k t  
cały aranżowano w Genewie. Uiekawiśmy. jak 
na to odpowie K oln. Z tg ., bo co odpowie, chyba 
uie sztuka odg. dnąć.

„Agence Librę11, dodaje do pi wyższej wiado­
mości, że jak  się z śledztwa okazu>e. także wi - 
deńscy zbrodniarze anarchiści K a m  m e r  e r  i 
S t e l m a c h e i  byli swego corsu przez rjeutów 
pruskiej policji tajnej namówieni.

* Wurse. D m e u m k  i.onosi, iż t o w a r z y ­
s t w o  r o l n i c z e  h r u b i e s z o w s k i e ,  z a ł o ­
ż o n e  p r z e z ,  t ó t a s z i c a ,  z o s t a ł o  z n i e ­
s i o n e .  Obecnie towarzystwo to ma być urzą­
dzone na równi z innemi gminami wToścmńskiemi, 
w edług tabel likwieaeyjnyr u.

Fet. W ied. dowiadują się, iż zarząd dóbr 
państwa w g u b e r n j i  w o ł y ń s k i e j  ma nieba­
wem zaproponować polubi wne zakończenie długo­
letniego sporu pomiędzy skarbem a spadkobierca­
mi majątków, wziętych p d nadz r  skarbu w okre­
sie czasu od 1734 —  L>'tO rok a (majątków Ł ą ­
c k i c h ,  K o r e w i c k i e j ,  P o t o c k i e g o ,  Z a b i e ł -  
ł y  i mnych). Ostrzoże iia na m ajątkach tych 
poczynione były z różnych przyczyn, które d iwno 
zostały już wyjaśnione i pretensjom skarbu możua 
uczynić zadość bez żadnego spo ru ; pomimo to 
rozsti zygnięcie sprawy po'zeciągnęło się. aż 45 lat. 
N ieklóre z rzeczonych majątków przejdą znów do 
swyeli właścicieli, ponieważ moływa znajdujących 
się na nich ostrzeżeń uznane zostały za n ie­
słuszne.

* Paryski Soleil otrzymał z W iednia nastę­
pującą w iadom ość: „Misja gen. S c h w e i n i tz a  
L o i n p l e t n i e  c h y b i o n a .  Gar j rzyjął niemiec­
kiego ambasadora n a d z w y c z a j  c h ł o d u  > i 
n i e  p o z w o l i ł  na ogłoszenie sfałsz-wanych do­
kumentów. Kweslja koncentracji wojsu nio bvła 
uawet poruszaną11.

* Sobra.uje bułgarskie pizyjęło pi/od", żoną 
przez S t o i ł o w a  dość o s t r ą  u s t a w ę p r  a • 
s o w ą  w pierwszem czytaniu. Również ma b-yd
przyjęty projel t m o n o p o l u  s o l n e g o ,  zabra-
oiąjący dowożenie Bułgarji zagranicznej soli 
rnorskiej. Rząd domaga się uchwalenia 50-miljo- 
nowej pożyczki n a b u d o w ę  k o l e i  ż e l a ­
z n y c h .

Podczas objadu pożegnalnego, wydanego przez 
księcia dla posłów, dziękował im książę Ferdynand 
Zn spełnianie obowiązków palr.jotycznych i zauwa 
ż y ł , że w obec teraźniejszej sytuacji możebnenm
jest b a rd zo , iż od reprezentacji narodu t r z e b a
b ę d z i e ^  w i ę k s z y c h  w y ni a g a ć o f i a r .  Na to
obecny S t a m b u ł ó w  odpowiedział imieniem po- w odpowiedział imieniem po­
słów, że dla ojczyzny i tionu, Bułgarzy gotowi są 
do każdej ofiary.

Budżet m inisterstw a wojny przyjęło sobranje 
bez zmiany. N a pozostałą spłatę z u rekwizycje 
w czasie wojny ze gerbją, zażądał minister wojny 
dodatkowego kredytu w* kwocie 2 i pół iniljona, 
gdyż uchwalone minionego roku na ten cel lO m ilj. 
uie wystarczyły. —  dalszym ciągu uchwaliła 
izba rezolucję do raądu. aby dla podniesienia han­
dlu bułgarskiego, starał się z innemi państwami 
pozawierać handlowe traktaty, ewentualnie iżby 
cła w miarę potrz.eby podwyższono lub zreduko­
wano. —  Majo; D c b u  e r  otrzymał indygenat buł­
garski. — Eamkniocie sobranja nastąpić ma dnia 
29. b. lii.'

* Ze Stam bułu piszą: Porta jest nieco uspo­
kojona co do ostatecznego rozwoju stosunków au- 
strjacko-rosyjskich. Jednak po ukazauiu się artyku­
łu In w a lid a , który wielkie wywarł wrażenie na 
umy śle sułlaua, rozpuszczenie jednej klasy żołnierzy 
rozpoczęte od kilku dni, wstrzymanem zostało. Dziś 
tu mówią o wielkich wysileniach Rosji, a b y  p o ­
z y s k a ć  R u m u n j ę  I aby( zabezpieczyć sobie 
poć pewnemi warunkami jej wojskowe współdzia­
łanie ; ale te oświadczenia krzyżują się w Buka­

reszcie z usiłowaniami wprost przeciwnemi przed­
stawiciela Austio-W ęgier. Dlatego to Porta m nie­
ma, iż dobrze uczyniła, wstrzymując rozpuszczenie 
jednej klasy żołnierzy i zatrzyms ją  pomimo opła­
kanego stanu finansów, aż położenie się rozjaśni. 
(Tłómaczy to wiadomość, którą otrzymaliśmy o 
zorojeniu się Turcji. F. I i.)  Sprawa delimitacy. 
granic trypolitauskiefi i tunetańskicli stoi na po­
rządku dziennym. Powrót ekskfiedywm I s m a i ł a  
paszy, dozwolony przez sultaLa, budzi ogólne za­
jęcie ; mniemają, iż w lazie danym suitan chce 
go użyć w sprawie egipskiej wspólnie z F rancją  
i Rosją przeciw Anglji.

* „Ajencja Havasa“ donosi z Sofji: Ze s t r o ­
n y  a u t o r y z o w a n e j  oświadczają, co następuje, 
w obec najnowszego artykułu K oln. Z lg . : „K oln  
Z tg ., zaczepiając księcia F e r d y n a n d a  i księżnę 
K l e m e n t y n ę  Koburg, stara się zasłonić JNieincy 
i Austrję w obec Rosji przed pouejrzeniem, jakoby 
państwa te popierały kandydaturę księc.a Feidy- 
nanda, i zwala całą winę ua O r l e a n ó w .  Postę­
powanie takie uie jest szlachetneiu, a z powodu 
sprzeczności m ezręcznem i wreszcie bezużytucznein, 
albowiem niemożliwem jest przekonać ludzi, któ­
rzy me chcą dać się przekonać. K ó  n. Z tg . tw ier­
dzi, iż wybór ks. Koburga był koinedją. Gdyby 
tak  było, wysłana do Ebentfial deputacja byłaby 
bezzwłocznie powróciła do Sofji, skoro tylko książę 
Ferdynand wzbraniał się przyjąć kandydaturę, i 
cieszyłaby się z tego; a przecież K oln. Ztg. sa­
ma przeatem  twierdziła, iż deputacja z odmowy 
księcia była niezadowoloną. Książę pragnie szcze­
rze pojednania z Rosją, a nie je s t Dynajmniej jego 
winą, jeżeli polityka zaborcza pewnych mocarsiw 
rozbiła jego szlachetne intencje. O rzekomych 
fałszerstw ach, kunę K oln . Z tg . starała się p ier­
wotnie złożyć na karb Bułgarji, nic tu me wia­
domo. Rząd bułgarski brom szlachetnie i otwar­
cie interesów kraju i narodowej niepodległości. 
Fałszywem jest również twierdzenie, jakoby m ini­
ster S t a m b u ł ó w  domagał się wyjazdu Księżutj 
Klementyny. Owszem rząd wyraził życzenie, aby 
księżna matka osiadła stale w B ułgarji11.

* Z Darmsztadu, zwykłej rezydencji ks. A l e ­
k s a n d r a  B a t t e n b e r g a ,  wyszło temi dmami, 
jak się zdaje, u i z ę a o w e  z a p r z e c z e n i e  pu­
szczonej w świat pogłoski, jakoby Rosja propono­
wała teraz ks. Aleksandrowi tron bułgarski.

* W edług wiaaomośei z O d e s y ,  południowo- 
zachodnia koi ej rusyjska utrzymała od rządu roz- 
k z, aby była w pogotowiu na dany znak w ciągu 
24 godzin postawie 414 wagonów dla transportu 
15 905 żołnierzy.

* F raw it. W ie3ln. donosi, że lord C h u r ­
c h i l l  z małżonką przedstawiali się w poniedzia­
łek w G atczynie carowej. W ediug G rażdanina  od­
jeżdża lora C h u r c h i l l  w sobotę do Londynu i 
wróci w styczniu do Petersburga. Nie odwidzał on 
p i u c z G i e r s a  i sekretarza sianu P o ł o w c e w a ,  
nilogo więcej.

* Reichsanseiger ogłasza udzielenie hr. H er­
bertowi B i s m a r k o w i  godności radcy tajnego 
wraz z tytułem Ekscelencji.

* Z Petersburga donuszą, iż N ow oje V rrsm ja  
oświadczają, że Rosja niczego nie oczekuje od 
u r z ę d o w e j  S e r b j i  i o d  R i s t i c z a ;  ale l u d  
s e r b s k i  inaczej się zapatruje na ideę słowiańską 
i w potrzebie dowiedzie tego.

* Z Petersburga donoszą, że rektor uniwer­
sytetu W  ł  a c i s ł  w o w dostał w twarz od stu­
denta. Studenci chcieli wysłać deputację do Gat- 
czyny, lecz przeszkodzono temu. Obecnie toczyć 
się m ają w tej sprawie narady pod przewo­
dnictwem cara, który podobno nie całkiem po­
chwala sposób, w jakim  obchodzono się z m ło­
dzieżą w Moskwie i Petersburgu. Znowu wspomi­
nają o zastąpieniu m inistra oświecenia D e l j a -  
n o w a  przez p. P o b i e d o n o s c e w a .

* Z Bukaresztu donoszą, że do r e k r u t a c j i  
n r z y s z ł o i o c z n e j  wyznaczono 4000 ludzi wię­
cej, >iiż zwykle.

* W edług doniesień z Odesy otrzymała ro­
syjska L o l e j  p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i a  nakaz, 
poczynić wszelkie przygotowania, by w razie da­
nego zawiadomienia w ciągu 24 godzin m iała go ­
towych 414 wagonów dla transsortu 15.905 ludzi.

* Z San Remo donoszą, że dr. M a e k e n z i e ,  
który wrócił z Algieru, zbadał krtań cesarzewicza 
niemieckiego i znalazł, że ostatnia narośl prawie 
całkiem  zn ik n ę ła ; daje się dostrzedz jedynie opu­
chnięcie krtani. Doktor M aekenzie wyjechał do 
Londynu.

M adrycki dziennik ILI librę pensatnienlo  
donosi, że zarządzona przez redakcję subskrypcja, 
w celu sporządzenia medalu kiólowi H u  m b  er- 
t o w i , z celem kontrdemonstracji w obec jubileu­
szu watykańskiego, wynosi już 100 .000  podpisów. 
N a medalu proponowanym m a się. znajdować na­
pis : R om a  conąuista intangibile.

* N e g u s  a b i s y ń s k i posuwa się z trze­
ma siluemi korpusami w kierunku pozycyj w łoskich 
w Adouah.

* Corresp. de V E st  w najnowszym numerze 
mówi o rozkazach nadeszłyeh do Odesy z P e ­
tersburga, które wskazywaćby m ogły początek 
jakiejś akcji; jednocześnie donoszą jej z P e ­
tersburga o możebności zajęcia przez Ros.an 
Bułgarji po Nowym roku. W zmocnienie, dodają, 
sił Królestwie miało jedynie na celu za-
i idnięcie się przed ewentualną dem onstracją 
Austrji. ^ ^
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Lwfyw, z  Izby  handlowej
rfcia 28. Gruó a 18S7.

A K e je  m a t ę  b «  kapoM  
Culkj galta?}- Karola Ł eow lka 1 1 łOU z h . *■ Ł

„ lffo-.-r-ko-CMrniowtaekp-Jaaka m 100 it- wi-
5(u>k*i hl|M teeaaafo a»Ii ..„JOO d .  w*-
Saaku v a d jto w a to  «aIio/jmkir.„ # rt. w a

I u t l a n a o  a a  i( |Q  w
Kauka hlp . galie. 5-proo. vr. a . .
S a o M r • w -»- w y iw . * tOpr .
Bankę >.r*|<iwi' 80 i  i  pół proe. w . a . loa. i i  i 

ott , r » ko krodyt. gal. 5-proo. ar. a. . 
row ariyitffO  kredyt, gal. 4-proe. w . a . ,

krodyt. rai. 5-proe. w . a. okrętow e n  \ 
Tow . kredyt, ralie. d-oreo. w . a. ioa 41 I pt 
Tew . kra tpt. gal. 41 p i ł  ? n e - w- * ’ a* r**- 81 ' 
Taw . h ■ iy t .  ga]|a . 4.proo. w . a  04 I. .

U k t y  t i u a e  H  lO O  * t .
M .  Sakł. kr. w łoid . »•/. w . a. w  lftw ld . .  

a a .. -  ł 1.'.*,. „ W a •
" M i g i  z a  i « o  ml.

a»* o  -Iz  eyjoo gaiło. *»,, u  k 
g  ar.iaaalsaB auk a kra * ./. w. a. L  aoi. • 
Połyo ik a  kra,, t  r. 1H73 6";. w. a . . •
r a i y e tk a  .  „  ig#;, w

KŁwta Krakowa
a Stauielaw ow a * * \

O u tu  hołandanki
On l u t  n.w artkl " ' ",
3AAoVtfOlldor # *
ft>£csip«riał

ro«yJ*U I f ń b n y  * “ ‘ ]

Wkł* *ł* -tU *^łsł,

p lą c ą ią d ą ją

('4 25 
S9 —

99 — 

94 2fi

101 —

10& —

6 92 
fi 95 

JO — 
10 54 
1 40 
1 f i  
i  10

1 91 -  
107 — 
281 —
216

fr8 60 
102 26
9S 75 

lOU 60
100 56 

92 25 
95 75 
91 50

51 — 48 _

102 BO101 J
lf>5 — 
94 60

2 1  —  

56 50

6 92 
G 07 

10 10 
10 40 

1 60 
1 16 

«  80

Mwr® g ien lj w iedeńskiej.
uU’a 28. G ru d n ia  1887 r. 

(geda. 1 :oL i, 46 po po łudn iu ).

Łkej« aJpojsklo tfortiiuwaagk
m wfglwr«ki« banki? IwAytow&go . 
n Banka . ,
9  U n lo n b a n k u ...............................................
9 k*l«i H arol* ŁudwiK* . . . . .  

koioi p4łnooa«J .
kolei połndnlowaj (Loaibardy) .

•  kolei A lfó ld z k le* ......................................
kolrf p a lb tw o w e j......................................
k a la ł Lwew-Czurniowitfckle)

* koM węgioreko-pGfuoouo-wucłioiinwj.
Ł a t?  fcom«n*lnG w lo d a ń ik i^..................i kc e Tow»raT*twm tureckiego larw ^iu  tytonln 
GklicjHjakie obllfaoje lndeum łxacvjiia .
Ak<ąj« k*leJ pó łnocno-uchod . (h t.  B. JUbotkaD 
Łaay ragalasjł C ity . . . .
Akaje Banka dla kr»j‘w  k-.r&nnyak . ,
Kanta wagianka złota 4 prua......................................
Akgje K a n k ra ra łn a ........................................................
Kosyjskł robol p a p l a r o w y ......................................
Loay prannow sno węgi ar akt a. . . . .
Ak« kra T n o w e ........................................................
A kcje kolei K a r  la  L u d w ik a ......................................
A ktło  kol 1 potndn luw aj......................................
KajaJawadorjf , ......................................

S a r l l n ,  d » tfl G ru d n ia  I W  i 
(godz. B m in , 86 P® p aład U n ).

J j f l j e i l  rubel p pl«r.rvy 
Trólu atutrjackio kr..8 ,-t:, „-o . - *

kolal Karola .

B E S S
koU ł K m io U^M W daka. a a

Moweł i .^b«riy)

deiaiej-
BZC

z d n ia  
poprzed

27 25 17 60
267 213 289 50

9 ś 5C «6 60
180 75 184 __
i n  - 189 7 i
289 — 240 50
83 6o 83 Vs

171 — 171 50
513 80 216 2>
204 — 205
U  J 60 l5 l _
129 76 131 25

100 ~ 101 25
157 — 1(4
121 25 121 50
206 60 2L7 50

60 25 90 45
83 60 81 80

1 P9 1 10
118 — 12& _
207 — 208 —

10 CO 10 05

m . 1 76 m  1 76
489 50 484

75 25 J 8 10
160 50 180 75
187 - 138 50
61 70 6J 90

kole jow e
ze Lwowa odebodzą podług zegara iwowskio/o.

04 2fl. Października 1887.
Do Lwowa przychodzą:
Z K rakow a. . . ,
Z Podwołoczyak .
Z Podw ołoczyak  n a  P o d za -n -L
Z  C ssrn io w iec
Z C hyro w s t r y j a ,  S tan isław o­

wa., U u 8 i» ty n a i Ław oozuogo 
Z Chyrow E, S try ja  
Z Chyrowm,,

Stryja ł H usiatyn* ’ . 
Z B e łsc a  [Tom aszow a] ]

Ze Lwowa odchodzą:
D c K r u o w a  - . . •
Do Podw ołoczyak   ̂ [
D o Podw ołocnysk  z  j ' a dza 'm cia 
Do C zern iow ioc .
D o O hyrow a, S try ja ^ ' g tau iala- 

w ow a, B ueaacza  i H usia tyna  
Do S try ja , C hyrow a . .
D o S try ja  i Ł aw ocnaego  !
D o B e łżca  [T om aszow a]

Przych do SUnigł»wow»
Ze L w ^w a

I Odch. za S tauisyaWowa:
' D o L w ow a .

Poolgg
pospia

seay

5*150
i®-**
10-1©
JO -08

1 0 -4 4
6-10
„.889.<lu

9‘34

6-86

F oci^ jł
Osobo­

wy

P ociąg
caięsaa.

ay

P o c iąg
loka luy

9-5S7 
3 -0 5 1  g 
8 - tfS  
3 - 3 5 )  (C

11-86
B'6*’ 
3-H  
8 190

7 * 0 6

4-S6
8 «9

1 '8 B
4*22

4 - 1 0  
1 0 - 2 5  4 
1 0 -5 5 )

n - o o )  ei

4-M-
12*38
1*08

12*29

810

11-47
8 - 0 4

s-r
9*16

© •3 5 ) | 5-2«>

6

9-86)£ 8 - 2 8

Przewodnik po Lwowit

socną
UW AGA: Godziny oanaczone grubemi Ucztami oznaczała pora 
ną od godziny s-tej wieczór do 6-tej 1 m. 60 randa

Telegramy „Dziennika Polsk.
IZLondyn 27. grudnia. D a ily  N em s  piszą,

Porta przygotowuje momiizację 50.000 wojska.
N e 11 d o w grozi, iż jeżeli Turcja z kon­

trybucją dalej zalegać będzie, to okaże się koniecz­
nym zajęcie zastawów w Azji Mniejszej.

Bruksela 27. grudnia. IndeptnUunce B tlg e  
pisze, iż lord C h u r c h i l l  usiłuje pozyskać Rosję 
dia konferencji w sprawie bułgarskiej.

Wiedeń 28. grudnia. Książę W indisehgnitz 
(nie je s t to komendant krakowski) wyjeżdża co 
roku na święta Bożego Narodzenia do Berlina. 
Wszystkie więc kombinacje z jego wyjazdem łą ­
czone, me m ają żadnej podstawy.

Wiedeń 2b. grudnia. Traktat handlowy z Wło 
cham: został przedłużony na dwa miesiące.

Buda-Peszt 28. grudnia. Prezydent izby pa­
nów W e n n y e y  zusiał opatrzony św. Sakramen­
tami a stan jego me budzi już żadnej nadziei.

Berlńi 215. grudnia. A m  -nal Z tg . przypuszcza, 
jako rzecz możliwą, i z g d y iao ro b a  następcy tronu 
uważaną była za śmiertelną, odbywały się w Gan 
Remo narady na wypadek jego śmierci. c T Z

Berlin ab. yrudm a. Font występuje ponowuie 
przeciwko aiiti^eiintom, którzy nadużywają imienia 
ns. Yv 11 ń e i ni a. 6

Berlin 26. grudnia. Dzienniki występują prze- *  
ciwko przekonaniu, jakoby się sytuacja poprawna.
A urM iutselie  AU ytm eine Z tu u n g  wyraża zdanie, 
że optymizm taki me da 6ię niczem usprawie-1 
dhwie.

K reue Z tg . nie tyle przewiduj* wojnę rosyj- b
sko-meiniecką, ile uważa wojnę austrjaeko-rosyjską ^

Wza pewną i to już bardzo blizką.
M adryt 26. grudnia. Dziennik urzędowy ogła­

sza, że w V viednui Berlinie zostały już u tw o rzo n e- 
hiszpańsitie ambasady.

W i e d e ń  28. gruiliua. Giełda p i e n i ę ż n a :  Kredyty 
Z68 25. S t a t a b a n y  214'bO VN eg. złota rema 30-60

Wiedeń 26, grudnia. Przy dzisiejszej rozpra­
wie apelacyjnej Liwnego o konfiskatę Fartamen- 
tdru , zażądał prokurator odroczenia, gdyż przeciw 
Ziwny’emu został wdrożony proces o zdradę 
stanu.

Buuaposzt 26. grudnia. A p p o n y i ,  przewódca 
umiarkowanej opozycji m iał dzisiaj otrzymać od 
miuistrów T i s z y  i K a l n o k L e g o  dokładne in ­
formacje o polityce zagranicznej. T i  s z a  wychwa­
lał stanowisko opozycji, kióra zaniechała wszelkich 
iDterpelacy,.

Paryż 28. grudnia. D ^bats dem entują donie­
sienie Font, jakoby poseł M o h r e n h e i m  wrę­
czył ministrowi F l o u r e n s o w i  jakiekolwiek 
sfałszowane dokumenty.

■ W ic u e ń  ib . grudnia. Usposobienie na giełdzie 
bardzo przygnębione.

Kredyty 266 70. ludwiki 187, liinderbauki 206, węg. 
renta 06-15.

G iełda zbożowa z powodu obawy wojny wykazuje 
zwyżkę. Notowano pszenicę 7 08, owiis 6'38.

l t '* e d e lk  28. grudnia. Usposobienie giełdy mdłe, 
zmiany kursów znaczne: K redyty notowały 265 50 pod- 
n io iły  się jednak wskutek lepszych kursów na targnęli 
zagranicznych na 267-25.
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F m y j e c l i a l i  d o  L w o w a  
dc,a  27. grudnia 1887 r.

H OTEL ŻORZA E. Lehmann, z Gródku. M. R oda­
kowski, z Preszburga. Rodakowski, z T rjes tu . J. Kiihuel, 
z Kołomyi. E. hluczenko, z Czerniowiee. W. T ihorznieki 
Pohorylec. J . W iktor, z Wojkowki.

H O TEL FRANCUSKI. A. Cywiński, z Płotycz. F  
M adejewski, z W iednia. H. F eiler, z W iednia. J . F i ­
scher, z WTiednia. J. Ilaunold, z Rzeszowa. II. G< )d- 
farb, z Kołomyi. C. Ruprecht, z Stryja Hr. K. Czo6now- 
ski, z Rosji. A. Sozański, z Kornelowie. J .  Kostrzew- 
ski, z Krakowa. J . Stern, z Płotycz. S. Krasel, z Prze­
myśla. R. U idrieh, z W iednia.

NADESŁANE.

K on so rc ju m  1045
zawiązane w celu za b u d o w a n ia  k ilk a n a śc ie  p a r e d  
w kompleKsie Wgo Em ila Bertem iiiana B rajera, przy u li­
cach Brajerowskioj, Podlcwskiego, Szopena, Moniuszki 
we "Lwowie, p r z y jm u je  ^głonzeiiiw  na zakupnopojedyu- 
ezycn gruntów, w y k o n  u je p r o je k ty ,  p la n y ,  konzto- 
r y e y ,  i uoziela bliższych informucyj. L isty etc. odbiera: 
„Zarząd realności Em ila B crtem iliana B rsjera we Lwowie.'
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UD gzech nauk lek arsk ich

J D x .  O - O Z i l c S d
po odbyciu specjalnych studjów dentystycznych w zakła­
dach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e  

otworzył
A te lie r  dentystyczne

przy u licy  K o p e rn ik a  1. 5 
i o rd y n u je  od godziny 9. do 1. i ©d 3. Hu 5. 

W szystkie operacje dentystyczne na żądanie b e rto  
leśnie, n r /y  znieczuleniu kokainą lub gazem rozweselają 
cym (Lustgas).

Sztucznn zęby oprawne w złoto, kaucz.uk itd.

c
e
BNc
e

S p e c ja l is ta  c h o r ó b  n e r w o w y c h
D r .  J . P R U S

H,

Cr w< 
4
«4
Q 
N
p

Q
b. asystent kliniki chorób wewnętrznych Uniw. Jug. — 

i po odbyciu specjalnych stuajnw rr zakresie chorób ner- 
1 wowych pod kierunkiem prof. C h a r ę  e t a  w Raryzu — 

mieszka przy uliey Kościuszki nr. 7, parter <1 i v\ 
B -s - tz y ń  tkiego, oluk gm a.hu W ydziału krajowigo 

“Ordynuje od 2 — 4 po południu.
i

T ^ r z in z i in - m  w niedyspozycji z powodu niestrawności 
D Z l Ł - C i U I l l  daje się pół, dorosłym ea1/  Karlsbad/.k' 
proszek musujący. 9

T E A T R  H U . S K A R B K A .

MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. GSSOLINSKICi 
od godziny 1 0 -tej do 1 -sztj przed południem 
od 3-ciej do 5-te.j po południu, we wtorek i p ią ­
tek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEM YSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9-tej do 6 -tej : wstęp w poniedziałek 
50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę i święta 
wstęp Wulny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy Teatralnej 1. 18. W stęp wolny.

N IEUSTAJĄCA W YSTAW A sztuk pięknych, płac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30  ct., w  nie­
dzielę i święta 15 ct.

BIBLJOTEKA U N IW ERSY TECK A , codziennie 
z wyjątkiem dni feralnych .

GMACH SEJMOWY, codziennie, j»eprze.uńem 
i  głoszeni u się u zarząd y  g m ac in j

I D z i ś :

1 Trze c i w vstęp pani Drtti. panny Holmar i pana 
[ Noilego.

9
9
U
9

TRUBADUR
( I I  T r «v a to r e )

ODera w 4. aktach Józef Verdi'ego. 
O S O B Y :

H rabia Luna 
Leonora
Manriko, trubadur 
Arueena, cyganka . 
Fernando ,
Ruiz, powiernik Manrika 
Inez, powiernica Leonory 
Starszy cygan

NoUi
Dotti
Matteo
Holmar
Koncewicz
Senowski
Babińska
Łomiński

Żołnierze, cyganie, cyganki, straż.

Ju tro  : „MOJA GOSPODYNI11, komedja w 3. aktach 
Aleksandra Bissona.

t
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Drobne ogłoszeni aa
Do n i e s i e n i a  rozmai te .  | S KE

po l 1/, cen ta  od w yrazu.

Mło d a  osoba  
sadę k asje rk i lub inne zajęcie

tyfizy  sobie objąć po­
j ę

b iu row e we Lwowie. Na żądanie może 
złożyć kaucję. Zgłoszenia listowne  
pod c y frą : X. TL. do A dm inistracji 
„D ziennika P clskiego.“

T T r z ą d  p o c z t o w y  1 t e l e g r a f i c z n y
U  w Podnajcaeh, poszukuje e k s p e d y  • 
t o r a  z uzdolnieniem telegraficznem. 4^5

TT rawczyul
l v  sukien dams

uzdolniona w szyciu 
damskich według najnowszych 

wzorów, oraz w kroju, poleca się z wyko­
nywaniem robót w domach prywatnych. 
Łaskawe zgłoszenia: ulica Kalecza 1. 9, 
I. piętro.

O soba zdolna u gotowaniu, 
szyciu 1 innych robotach

konuje pd niskich cenach Zakład* a r tr-  
styczno-li cgi aflczuy Antoniego Przy»zl»ka 
we Lwowie, przy n licy  K opernika 1. 9.

Kilk a  obra.rów iw ietycb (olejo- 
druków) tanio do sprzedania przy ulicy 

K aleczej 1. 9, I. piętro. Zawsze po po 
łudniu.

Mieszkania i sklepy.
po 1 cencie od wyrazu.

1 pokój um eblow any je s t zaraz 
do wynajęcia na 2 piętrze w domu 

1. 3, ul. G liniańska.

p r z y  u l i c y  D ł u g o s z a  (Kurnickiej) 
k  1. 1 ,kobiecych  dom owych — może

zaraz być umieszczona. W ia - | z kuchnią i przynal, na dole; 1 
domość n lica  P a  niska liczba  7. z osobnym wchodem na dole.

od 1. Stycznia do najęcia : 3 poko.e
: -------------1 __  j . i .  ,  pokój

4JU

Abonuwać m ożna:
Dzienniki polityczne, 
beletrystyczne, dla 
zabawy i 
nauki,
gazety modne, 
czasopisma zawodowe, 
humorystyczne, 
gazety finansowe i 
kursowe, 
wylosowań spisy 
i różnych ciągnień, 

jakoteż wszelkie gazety światowe 
we wszystkich językach najwygo­
dniej w „Biurze dzienników" ul. 
Karola Ludwika 1. 9. Ceny ściśle 
oryginalne, dostarczenie szybkie, 

regularne i pewne. i»3i

Rządcę D ó b r
poszukuje się do samoistnego zarządu 
dużego gospodarstwa wskutek wyjazdu 
w faściciela ia  dłuższy czas za granicę 
za wynagrodzeniem odpowiednią tran tie- 
mą od dochodów lub stałą  pensją i ordy- 
narją. Kaucja jes t żądana lo wysokości 
20.000 z ł r , od której 7 ° , będzie płacone 
i takowa na hipotece zabezpiecz, na być 
może. Zgłoszenia przyjmuje Redakcja pod 

literam i P .  K .  1975

1802

A W A .
bardzo podrożała w miastach
portowychj z moich zapasów 
polecam szcze po tanich 
cei ach i rozsełam franco  

woreczkach 5 kilowych.
Portorike zielona, dobra . . . .  zł. 9 '—  
Ku bu mocna, bardzo dobra . . . zf. 9'60
Kuba mocna p e r ł o w a ................... zł. 9'6 1
Ceylon plantacyjna drobna . . .  zł. 10'— 
Ceylon plantacyjaa gruboziarnista zl. 10'40 
Ceylon plantacyjna perłowa . . zł. lu .80
Moka arabska I m a ............................zł. 1040
Jawa złot iwa I m a ............................zł. 10'80
SŁ Jago zielona najprzedniejsza zł. 11 20

ST. MARKIEWICZ
w e Lw ow ie, w Rynku pod 1. 42.

L .  M a r e k
L w ów , R yn ek  l ic z b a  9 .

P ism a  A. lo za ń sk ieg o .
(Druga serja).

Machiavella, k s lą ie , wtóre wydanie. Cena 
50 et.

Machlavella, uwagi wyanułe z Liwlueza 
histerjl rzyaeklej. Cena l  złr. Su ct. 
'•'ierwszorzędny ten pisarz polityczny, 

jeśli dla kogo, to dla nas niezbęd ;* po 
trzebny Żadne państwo, które nie wyznaje 
zasad IC .chiayeila, istn ,cć nie może, tak 
samo jak dom bez fundamentów.
Niektóre pism i 2 tomy. Cena j złr. 50 ct.

Między innemi rzeczami zamieszczony 
jest tu słynny trak ta t napisany przez 
senatora polskiego w 16 wieki p. t. 
O potrzebie wypędzenia Jezuitów z Polski. 
Rozmowy umarłych królów polskich. Cena 

60 ct.
Podręcznik dla polskich polityków I dyplo­

matów. Cena 50 ct.
Kuczborski I Skarpa, dwaj najwięksi sty­

liści 16 wieku, rozpatryw ani pod wzglę­
dem języka. Cena 30 ct.

Testament polskiej poezji, ułamek z ko- 
medyj. Cena 16 ct.

Ciche *io, oty okoio pomnika dla Miokle- 
wlcza. Cena 25 ct.

P ism a dla uczonych:
Rejestr do volumlna ie&um. Cena 2 złr. 50 ct.

Drukowano tylko 100 egzemplarzy. 
Rejestr do dzie'a Sołtykewlcza „0  stanie 

akademji Kraków.” . Cena 20 ct. 
Powyższe książki można dostać u autora, 

adresując do Kobła (p. Sambor). Rozsełka 
uskutecznia się franco. 1981

! K O K S !  K O K S !  K O K S !
najlepszy, najtańszy i najczystszy materjał opalowy do kucheń i pieców

polecamy na porę zimową.
Każdą ilość dostarczamy do mieszkań za 60 klłogr. 70 ot.
Podejmujemy się przerobien ia własnym  kosztem pieców kaflowych, tudzież kucheń

do opalania koksem.

Posiadamy także na składzie piece żelazne wyłożone materjałem ogniotrwałym, 
jako wyłącznie do opalania koksem przydatne; takowe można oglądnąć każdego czasu.

Wszelkie zamówienia kartą korespondencyjną będą tego samego dpia uskutecznione.

Zarząd zakładu gazowego we Lwowie.

4 0  O  P u k o j e  z przynależuo-
■ O ą  A  Iciami, pokoje k a  ma - 

lerskte, sklepy, przy ulicach Bra- 
jerowskiej, Kazimierzowskiej, odnajmuje 
Zarząd realności Em iU  Bertemilis-ra 
B rajera, Kazimierzowska 37. 1956

O O O O  o  o o o o o o o o o
q W F” Już wyszedł! $

% 
o 
o 
0 
0 
0
0  Zamówienia przysyłać należy do 
O D ruk irn i „Dziennika Polskiego" we

S Lwowie, ulica  Batorego liczba 26. A

o o o o o o o o o o o o o

K A L E N D A R Z  0
illustrow any J

ŚM IGUSA”
n a  r o k  1 8 8 8

E g zem p la rz  k o sztu je  BO ct. 
1 *uzin 4  z łr . §

Najnowszy wynalazek.
n a j n o w s z y  i  n a j p o j e d y ó e z n z y  
a p a r a t  < 9 r n k a r s k i ,  umożliwiający 
k a ż d e m u  s p o r z ą d z e n i e  l i t o g r a ­
f i c z n i e  p i ę k n y c h ,  c z a r n y c h ,  
n i e z m i e n n y c h  k o p j i  p i s m ,  
r y s u n k ó w ,  i b t o g r a f i j  i  n u t .

'- t;

Na święta!
Mam zaszczyt zawiadomić Sz. P u ­

bliczność, że główny skład

Piwa butelkowego
różnego gatunku, a m ianow icie:

Pilzneńskie ekspoi towe, 
Pdzuenaki leżak,
Okocimskie marcowe,
Lwowskie marcowe z browaru 

Lilienfelda,
Porter krajowy, wyrobu Jana 

Gótza w Okocimie, i 
Bock okocimski, *

znajduje sie u mnie przy ulicy 
Bjkstuskiej 1. 14.

Łaskawe zamówienia na prowincję 
uskuteczniam natychm iast.

Z poważaniem i i;77

S. W  leser.
Telefeu ar. 149 do aiy tku  Sz. Puhlicziośoi.

S k u t e k  p o r ę c z o n y .

Cie Francaise ii ji A u t o n o p i s t e , t „ .  «
Poszukuje się zastępców i odsprzedawców  po wszystkich miasta.,h

T0 WAR2 Y3 TW0 AKCIJKE ŚEOL-OG1S PAROWEJ.
komurnkaeya pocztowa

pom iędzy Hamburgiem » Nowym Yorkiem
w każdę ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,

pomiędzy H avrem  a No wy m To r fe i e m
w a*dv w t o r e k ,

pomiędzy Szczecinom  * Nowym Yor%ie&
co 2 tygodnie.

pomiędzy Hamburgiem * Indiami Pic k.
3 rary miwyewutt,

pomiędzy H a m b u r g i e m  » &  e  & j  t  s * *
w ta

Parowo* pocztowe tego Towtrzyotwo D f i , ,  -r .. v
■obuośe do podróżowania w k a j u t a c h  • * 1 1 ■ i ,
e d a ia ła o h ;  o t r z y ma n i e  w caasus po«!rń*v i ••»'

Ces. król. uprzyw il. galic. akcyjny

B A N i l  H I P O T E C Z N Y
kupuje i sprzedaje 1704 a

wszystkie papiery wartościowe i monety
p o  i Ł i a r s i e  ć Ł z i e n . r >  - y - m  

Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prow izji odw rotną pocztą.
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dra mad. i chir. Franciszka Hallera, emerytowanego Igo sekundarjusza 
wiedeńskiego ck. pow. szpitala.

To wewnętrznie zażywane lokarstwo^ leczy świeżo powstały reumatyzm mięśni 
natychmiast, dawniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów 
z wszelką pewnością w przeciągu kilku dni. Jpst to najpewniejszy i najspieszniej 
działający środek leczniczy na te słabości, albowiem bele i opuchnięcia stawów 
ustępują już w tjt godzinach.

Główny skład : w W i e d n i u ,  a p t e k a  „ Z « m  K ó n i g  v o n  C J n i r a r n , “  I . ,  
F l e i s c h u i a r k i  1 .

C e n a  f l a s z k i  1 złr., p o c z t ą  3 0  cnt. więcej za opakowanie.
Tylko prawdziwe, jeżeli -i**

opatrzone tym własnoręcznym podpisem.

I k r .  H e l l e r ,  ordynuje od 12, do 3. godziny we Wiedniu, I., Kohlmarkt, nr.

■ p o
p r z e d e

Bliższych wyjaśuieó udziela 
P r a g ,  W enzelsplatz 15."

„die G e n e r a l - R e p r f i s e n t a n *  in
1797

B C I * U
kto UŻYWA

BOURGEAUD 1'ostawca Szpitali p a ^z k ie b

G Ł Ó W J f T  8 K I A B  1801

FORTEPUK0W, PIANIU i orgakOw .
W yłączne zastępstwo B ó s e n d e r f e r -  t 
H e i t z m a n a .  Gwarancja na la t 10. 
Sprzedaż także na ra ty  miesięczne po 15 złr.

Największa Wypożyczalnia.
P ierw sza końce-. S z k o ł a  V n  ty i  z n « .  
Nauka gry r.a ' ,ort»p!anie w XII. uddzia- 
łach  od początków do wydoB*onalenia. 
Nauka śpiewu solowego. Prospekt w szkole.

Najlepszą 
o c h r o n  ą 

przeciw

i m i i p w i
i

reumatyzmowi
są

Elastyczne lałeczfi

23, DLICA U l i T E i O ,  20. P11T2

NOWE SPECYriKl NIEZAWODNE PRZECIW CHOROBOM SEKRETNYM
j Spieszne  u le fitsa ie  p rxrs  u ty c ie  t

KAPSUŁEK BOURGEAUD Z PASTY LECZĄCEJ
| mię kich, rozjiuszczal nycb w pudełkach po 40 Kapsułek dużych i po 80 Kapsułek małych, 
i IReceDtfc. T3 * I-iIŁ G K E O IS , Szpitale dv Midi w Paryżu..
-» A w u A T r  I |T p n i  i|MV pod zaręczeniem jedynie używane w szpitalach 

‘ 4 , U f c l o l L u  M / l A I t l l  pary zk.ch, w pudełkach 40 Kapsułki miekic.
Z C O O C h lP V I O Ł M T I . I  n\A IC  I drzew a cytynowcgo tantalowego, 

L  J O L  N u  I I  O A II I ft L U  t f C .0  czystej pod zaręczeniem. Kapsułki 
miękie zawierażace 50 centigr: Essencyf santijowej. Pudełka ze 40 Kapsułek 
zawierają 20 gramów essencyi. Małe pudełeczka zawierają tylko 10 gramów.
Lłczenie SUCHOT, SŁABOŚCI PIERSI, OSKRZELI. KASZLU, ZAKATARZENIA, etc.

KAPSUŁKÎ  KREOZOTOWE w wpuahni oaryzkieh wyuały nad-1
spodziewanie pomyślne skutki we wszystkich słabościach organów oddechowych.

U M im  I D n i l D P C i l i n  1 Chininą, Kakao i Malagą je st najlepszym środ- 
i l N U  J .  D l I U n b t  A U U  kiem pożywnym i wzmacniającym.

We Lwowie w aptekach pp: K. Mikolascha, Wewiorskiego, we.______

w handlu 1885

Alojzego Nflbnera
Lwów, ulica Karola LniwiKa liczba 13

(dawniej cukiernia Rotlendera).

|N a  utrzymanie życia i zdrowia skute­
cznie działająca

KiiwaBuogaria
usuwa w zwykbm użyciu jaS ) poży­
wieni-.' u młndyeh i starych flegmę i 
wszelkie inne mate-je utrudniające tra-
Aienie żołądka I kisz 3K, czyści żołądek 
1 krew, wzmacnia apetyi "ożywia i 
wzm enta, i tuczy jodnostkl enude. Ja  
ko śr, duk leezui87j  je s t bardzo iobrą 
przeciw katarom żołądka l kiszek, kur- 
ezom źołądKi I głowy, bolom głowy, 
pochodząi ym z żołądka, nledok'*wności 
i bezsenności. Jes t tak ie  środk eui •- 
g d/.ąeym na t. z. złotą żyłę, serwowi 

i Bcrcowe cierpienia.
_ y  Dla dzieci, g*arct w >■« 
ivm wzbronione jest u ży ^ B  
; ; t  , ,K A W A  H U R G A R IA “  
g 1 iiięj pożywnym środkiem. " V O  | 
Nał-' rać można u wynalazcy A n ł t  - 1 
niEzgo 5 j c a l a ’d y  w Budapeszcie 

Skład główny we Lwowie u M .
|  S c h I S ł r i g a .  ^

— . -T- . - w  - w  _-w r^-N r-_  nr  
0 ^  -A-_

kto używa ^
E lix iru , P u d ru  i iPasty d o  Z ę b ó w  * V ,

WIELEBNYCH 0 :0 : BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOULAC (Gironde) 

D o m  U A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE : 

w B ru ie lli 1880 r. i  w  Lc .ly n i i 1883 r. 
N AJW Y ŻSZE NAGltODY

W roku 13 7 3  pioptrT  BOURSAUD
« Codzienne użycia kilku

kropli Elixiru do Zębów Ojców
Benedyktynów rozpuszczonych
w pół szk ’auk i wody zapobiegaj 
ileczy próchnienie zębów,k tó re  
b ie li i w zm acnia  ja k  również] 
odśw ieża i u tw ierd za  dziąsła 
wyDOrnie.

« Oddajemy pray dziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zwracając ich uvagr  
na ten starożytny i użyteczny prepara t  naj­
lepszy zc środków leczących i  jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom załoiony if 1807 r. SEGUIN 3, nl. Ilurrwric, 3

B0RDEAUXAGENT GŁÓWNY:
Znajduje się we Lwowie w aptekach : P P . Mi-

  kolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego,
Blumenfelda i w składzie perfum P . Jg . Jahla; w Krakowie w aptekach P P . Redyka, 
Wiszniewskiego, Trauczy£skiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P . Donning.

a- ^
o  PT^  r?, ^

3  «  I  s .
—• r-. t-m

o  'E . JCj 4
P  SB  c_ X  <z> w- N p—

1803nowo odkryty

PROSZEK ZA3IORSKI
z a b i ja : pluskwy, pchły, szw aby, karaczany, mozgole, muchy, m ró­
w ki, stonogi, mole, w ogóle wszelkie owady z nadzwyczajną n ie ­
mal szybkością i pewnością tak dalece, że z istniejącego pokolenia 
owadów ani ślad nie pozostaje. Prawdziwy i tanio do nabycia

w Droguerj] J. A N D Ć ŁA
13 „zum schw arzen l lu n d ,“ H usgasse 13 

?  ?  (18 D om inikanergasse 13, 11 K ettengasse  11) w  P r a d z e .
i i .  YTE L W O W IE : Zygmunt Rucker, aptekarz pod „Srebrnym Orłem,"
. .  . p io tr Mikolaseh, pod „Gwiazdą", Jó z tf  Hanke, Alojzy Iliibuer, Jakób Beiser apt., 
[®] P. G ilbofer apt., Karol Bayer, ulica Krakowska. L IA LA : E. Kruppa. BIECZ : 

w  u„  trth a n t  RKUDY : Landesbem er apt. CHODORÓW : St. Dyszkiewicz apt.

A

:♦]

apt
Stockmar apt. i W. Redyk apt., Kenst. W iśniewski

f j j  Im  I? KROSNO f j i n  L azL ro^w ic7.Tm TiK Ó w ': i ;  Misiołek apt.” KUTY Al e - 
'A m der' Zagajewski apt. K O PY CZY NoE: Maksym. Reder a .,t. NOWY Si 1A R G  Ad Baumannn; K. I.auer, S. Holzgrunn. NOWY SĄ CZ: T. Gros- 

f f l  sbard. Ś. Liehtm ann. N IE M IR u W : K. Przedrzym irski apt. PR ZEM Y ŚL: 
J ^ A .  Faliszewski. SO KA L: Eug. W ysoczaóski apt. ST A N ISŁA W Ó W : A.

Beil a p t e k a r z .  STAREMIASTO : A. m X I !
apt. TARNOPOL: F r .  Jamrogiewiez a p t  E. F r a n t z  T A R N Ó W . M - Adler 

’A \  a p t , A. Berger, W. Mildner. J .  S t e i s e n b e r g .  W A D O W IC E . T Kurowski
u i "pt T Rauehberger. ZŁOCZÓW: Józef Godl. ŻYW LEC : M. Pawłoszkiewiez

L I , 1,  ^

LŚJ
W
LC
»

Wyciąg z gJów^nego cennika

MAGAZYNU FABRYCZNEGO PŁÓCIEN
stołowej bielizny i gotowej bielizny damskiej, męzkiej

i dziec mej

E  B B T B E A  i S p ó ł k i
w© l*wowie» u lica  K a ro la  L u d w ik a  1.1.

Bielizna damska:
K o s z u le  d a m s k ie ,  dzienne, z ua ;lepszego chiffonu, suto haftem ubierane, 

do zł 1 . - ,  1*20, lv.0, 1-85, 2—  i wyżej 
K o s z u le  d a m s k ie ,  dzienne, z najlepszego płótna po zł. 2 —, 2 50, 2 80, 

3 50 i wężej-
K o s z u le  d a m s k ie ,  uo -ne, z najlepszego chiffonu po zł. 1 ‘85, 2 —, 2 50, 

i wyżej.
K o s z u le  d a m s k ie ,  nocne, z najlepszego płótna, zł. 31- ,  «c50, 4'—, 4'50

i w y Ż 6 j •
K a f t a n i k i  d a m slr ie ,  suto haftem ubierane zł. 1.—, I'20, 1-49, 1 85, 2 '—

M ajtic* d a m s k ie ,  suto haftem' ubierane zł 1;—, 'ł;40- 
^ p nd n ic e  k o s t iu m o w e  7. haftem zł. 1-—, lo 0 ,  I 65] i  w jzij .  
S p ó d n ic e  k o lo r o w e  letnie ęlLulki) od zł. 1 ' —.

Bielizna męzka:
K o szu le  salono-ioe, z najlepszego chiffonu, po zł. 1 '—, 150, 165, l'S5, 

2"— i wyżej. .
K o s z u te  sa lo n o tc e , z najlepsz. płótna, jo  zt. o , o o O, +, i wyżej. 
K o s z u le  n o c n e ,  Ln^zo długie, z najlepszego cluffonu zł. l'6o.
K o s z u le  n o c n e ,  ozdobne na wzór ukraińskich zł. 2'5".
K a le so n y  z bard*0 dobrego materjału „C o e p e r “ 95 ct.
K a le s o n y  z najlepszego materjału „ S p o r  t t£, zł. 1 25, 1‘30, 1 15‘

| K a jie p s z e  m a n k ie t y  męzkie, potrójne, tuzin zt 2'i0 . para 25 ct. 
K o jle p sze  m a n k ie t y  męzkie, peczwórne, tuzin zł. 4 —, para 35 ct.. 
K a jle p sz e  k o łn ie r z e  męzkie, potrójne, tuzin zł. 1 50, poczwórne, tuzin 

zł. 2'50, sztuka 21 ct.
Najlepsze czysto lniane, białe c h u s tk i  d o  n o sa .  tuz. zł. 2'40, 2-75, 3'20, 

i 3 50, v -  i wyżej.
Najlepsze ezysto-lniane, z kolor, szlakiem c h u s tk i do  n osa , tuzin zł. 2.40, 

; 2-611, 3—  i wjżej
i Wielki viibór k r a w a te k  je d w a b n y c h  od 2-5 ct.

P o ń c zo c h y , s k a r p e tk i ,  p o ń c z o s z k i  d z ie c in n e ,  k a f t a n i k i  w e łn ia n e  
i t. p. wyroby w największym wyborze po cenach 1'HhrycEiiych. 

S p ó d n ic e  fla n e lo w e , w e łn ia n e  i  b a r c h a n o w e  w największ. wyborze.

Skład gotowej bielizny dlj panienek i chłopców od la t 2— 16.
K o m p l e t n e  w y p r a w y  ś lu b n e  gotowe na składzie.

Łaskawe zamów enia z prowincji uskuteczniają się odwrotną 
pocztą, bez doliczenia kosztów opakowania.

O O O O O O O O O O O O O O C C O  " 
W IK T O R  S E D ŁA C ZE K

w K O Ł O H I I
poleca na nadchodzący sezon w wielkim wyborze :

Sukna i korty, m aterje modne na  suknie dam skie, barchany białe 
i kolorowe, staniki trykotowe i  włóczkowe, kaftar.iki, m ajtki, poń­
czochy, skarpetki, kamasze, spódnice, chustki i szale do okrycia i t„ p.

W yroby oczkow e system u Jaegera.
Utrzymuje stale doborowy skład . 

c z y s t o  l n i a n y c h  p ł ó c i e n  i k i n g ,  s z y r t y n g ó w ,  
bielizny stołowej, cbustek do nosa, ręczników, ścierek, 

k o łder, kocykAw I kap  na ł6 *ka , 
firanek, portjer, dywanów, chodników, obić na meble,

b i e l i z n ę  d l a  p a ń  i  m ę z c z y z n  1S11 A

0-  SflT* C ennik i i p ró b k i n a  ż ą d a n ie  d o s t a r c z a  b e z p ła tn ie  
Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą za zaliczką. I  J

D O O O O O O O O lO O O O O O O O f l
Od roku 1815 Istn ie jąca, zaprotoko łow ana, na  k ilk n  wysta­

wach prem jow ana

G l a s e r - j  S c ł u r i f t -
Litiiografle- n n l MasęjUnen-Diainaiiten-FalirilL . . .

von

Josef Legrady’s Nachf., vorm. Josef Legrady, 
Hermann Rosenberg;

tylko w moim demu we W iedniu, V., Kohlgasse nr. 16 
poleca swój dobrze zaopatrzony skład dyametów oprawnj ch i nie- 
oprawnych każdej wielkości szklarzom, odprzedawcom, posiada­
czom but, optykom, litografom, meehauikomj dalej dyamenty ma­
szynowe, dla maszynistów do obracania walców stalowych, papie­
rowych i porcelanowych, oraz maszyn krających okrągło i owalnie, 
świderki dyamentowe itp. Cenniki, oraz rysunki wzorów na żą­

danie przesyła się franco. tfóO

Wreszcie polecam mój skład brylantów, rautów i kamieni szlifowanych.

Wielki wybór fortepianów i  
SEYFA RTHA i CZAYkOWSKIEGO g

w e  L w o w ie , R y n ek , I. 2 4  (nad księgarnią)

m
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#S
m \
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m  
m  
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^  Polecamy S. P . F ortepjany, Pjanina i Fisha monje, z najpierwszyeh 
m  fabryk w iedeńskich i zagranicznych 1*42 ^

w  p o d  k o r z y s t n e m i  w a r u n k a m i .
m

m
m
m
m
m
m
m

m

m
m

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiczność, że

główny skład P I WA beczkowego
z mego

browaru okocimskiego
znajduje się u pana O z j a s z a  W i z l a  ulica Bogu­

sław sk iego , 1. 13; zaś

śjówny skład P I WA butelkowego
u pana S . W ie s e r a  ulica Sykstuska, 1. 14.

Z powodu nadużyć niektórych restauracyj zawiadamiam, że li tylko 
w niniejszem ogłoszeniu wymienione firmy mają prawdziwe

P I WO  O K O C I M S K I E :
Toepfera Isaftuły. ul. Trjbunalska- Hermanna Eliasza ul. Kopernika. 
"Wi/la “1 Ormiańska. jKui-harskiego Jana  gmach hr. Skarbka]
Wiesera S. «1. Sykstuska. 1 (teatr).
Glińskiego M. Hotel Angielski. Landsbergera Szymona pod „Szlikiem"
Luawiga Jana  pod „Gruszką" ulica ulica ly.iissa.

Krakowska. Landesa Jakoba pod „trzema Krukami"
Jiirgensa IV. t l  Krakowski- | ulica Halicka. , , .
Kossler J. Re R a u t  ■ ja  kolel Karola Mieczkowskiego Karola ul. Gróde:ka.| 

Ludwika. Rensiasa S. ul. Gródecka.
Czaporowskiego W. ul- Jagiellońska.fłoszowskicj S. ul. Akademicka.]
Fli«g» Józefa ul. o ag ielIońska. Rosenbauma B. ul. Teatralna.
Fuchsbalo-a I). P0(1 n'1'srkiem" ulica Salzberga II. pod „czarnym Capkiom"] 

Kopernik*. 1 ^hc-a Kazimierzowska.
Grafa F. ulic* Karola Ludwi1- Schalla Izaka ul. G ró d eck a .^
Garfunkia O. pod „Polakiem11 ulica Ważnego Jana  ul. Czarneckiego.

Wałowa. Meyera 11. ul. Czarneckiego.
Handa Jekóba pod „Hessem" ulica ltapaporta M. H. pod „Papugą" ulica] 

Zaaiarstynowska. | Sykstuska.

Jan Gotz-Okocimski w Okocimie.

Wydawca I r«4iktor włpowi®4«WP7 ł L» * k o wni c k , L
Z DrokArni Polskiego* pod w irażem  J a n a  M i 11 i g  *.


